
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
%  &  &  %  i  n  n

NR 33 (111) ROK WARSZAWA 19. VIII. 1962 CENA 2 ZŁ

K \\
\

%
w



DZIESIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. 10 NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

(1 Do Koryntian 12, 2-11).

D  rada: Wiecie, że gdy  byliście po- 
■Łl ganami, prowadzono was przed  
niem ych bożków  i szliście. Przeto  
oznajmiam wam, że nikt, kto przem a­
wia w  Duchu Bożym , nie złorzeczy  
Jezusowi. 1 n ikt nie może w ym ów ić  
„Panem jes t  Jezus", jeno w  Duchu 
Św ię tym . Są różne dary laski, lecz 
tenże Duch. I różne są rodzaje posług, 
lecz tenże Pan. I różne są rodzaje  
działania, lecz tenże Bóg, k tóry  spra­
wia w szys tko  w e wszystkich. A  każ­
demu dostaje się objaw Ducha dla 
ogólnego pożytku . I tak jednem u do­
staje się przez Ducha mowa mądrości, 
a innemu m owa umiejętności według  
tego Ducha. Jednemu wiara w  tym że  
Duchu, a innemu łaska uzdrawiana w  
tym że Duchu. Jednemu dar czynienia  
cudów, innemu proroctwo, innemu  
rozpoznawanie duchów, innemu roz­
maitość języków , a innemu um ie ję t­
ność ich tłumaczenia. A  w szys tko  to 
sprawia jeden i tenże Duch, udziela­
jąc każdemu z osobna, jako chce.

EWANGELIA
(Sw. Łukasz 18, 9-14)

O nego czasu: Mówił Jezus do nie­
których, k tórzy  sam ym  sobie ufa­

li, jakoby  byli sprawiedliwi, a innymi  
pogardzali, tę przypowieść: Dwóch
ludzi weszło do świątyni, aby się mo­
dlili: jeden faryzeusz, a drugi celnik. 
Faryzeusz stojąc tak się modlił w  du­
szy: Boże, dziękuję Ci, że nie jestem  
jak inni ludzie, drapieżni, niesprawie­
dliwi, cudzołożnicy, jako i ten celnik. 
Poszczę dwakroć w  tygodniu, składam  
dziesięciny ze wszystkiego, co mam. 
A celnik, stojąc z daleka nawet oczu 
sw ych  nie chciał wznieść w  niebo, ale 
bił się w  piersi mówiąc: Boże bądź 
miłościw mnie grzesznemu. Powia­
dam dam: Ten odszedł do domu sw e­
go bardziej usprawiedliw iony niźli 
tamten. A lbow iem  każdy, kto się w y ­
wyższa , będzie uniżony, a kto się uni­
ża, w yw yżs zo n y  będzie.

D zieło uśw ięcenia naszego byłoby rze­
czą niem ożliwą, gdybyśm y chcieli do­
konać go w łasnym i silam i, jedynie  

bow iem  przez Ducha Św iętego czyny nasze 
nabierają w artości nadprzyrodzonej, której 
z siebie n ie mają. Oto, co Kościół tłum aczy  
nam dziś, dając pojęcie praw dziw ej pokory 
chrześcijańskiej. Zostaw ieni sobie jesteśm y  
niem ocnym i i grzesznikami. Bogu zaw dzię­
czamy unikanie grzechu, otrzym anie zań 
przebaczenia i możność w ym ów ienia cho­
ciażby tylko Im ienia Jezus d la stw ierdze­
nia Jego B óstw a (Lekcja). Toteż w przy­
pow ieści o faryzeuszu i celniku Boski 
Mistrz piętnuje pychę, polegającą na ufa­
niu w e w łasne siły, a objaw iającą się w  
gardzeniu bliźnim i. Tę m istrzow ską przy­
pow ieść pięknie kom entuje św . Augustyn: 
„Faryzeusz, powiada, w stąpił się modlić. 
Lecz n ie chciał się modlić, tylko siebie  
wychwalać. Mało, nie tylko n ie chciał Boga  
prosić, lecz jeszcze urągał tem u, który się 
m odlił (celnikow i). Celnik zaś stał z dala, 
ale Pan patrzy na niego z bliska. Choć bo­
w iem  w ielk i jest Pan, to jednak spogląda 
na to, co niskie, co pokorne. Dlaczego nie 
patrzył w  niebo? Bo patrzył w  siebie. W ej­
rzał w  siebie, a w skutek tego nie podobał 
się sam sobie, a przez to podobał się Bogu... 
B il w  piersi sw oje — bić się w  piersi nic 
innego nie oznacza, jak uznać się w innym  
tego, co się w  sercu kryje, oraz karać w i­
dzialnym  uderzeniem  niew idzialny grzech”.

Forma życiow a Ewangelii jest wyraźnym  
zaprzeczeniem  faryzejskiej postawy życio­
w ej. Na w stępie przepowiadania Chrystu­
sow ego stoi znaczące słowo: odm ieńcie w a­
sze nastaw ienie, w asz sposób m yślenia i pa­
trzenia! To słowo, to żądanie w coraz to 
nowych antytezach przew ija się poprzez 
całą Ewangelię. P ierw sze z ośmiu błogosła­
w ieństw  stojących na czele nowego progra­
mu etycznego królestw a Bożego zwraca się 
do ubogich w  duchu, do tych, którzy w po­
czuciu sw ej nędzy i grzeszności w yczekują  
m iłosierdzia Bożego. Chrystus przestaje naj­
chętniej z  celnikam i i grzesznikami. „Nie 
przyszedłem w zyw ać spraw iedliw ych, ale 
grzeszników ”. W dum nych i ufających sobie 
i spraw iedliw ości faryzeuszów  jak grom ude­
rza słowo: „Celnicy i nierządnice uprzedzą 
was do królestw a Bożego!” Grzeszny i po­
korny celnik odchodzi uspraw iedliw iony, a 
nie w yliczający sw e zasługi faryzeusz. Wzo­
rem dla uczniów  jest m ałe i pokorne dzie­

ciątko: „Jeżeli nie staniecie się jako dzieci, 
nie w nijdziecie do królestw a niebieskiego . 
Raz po raz powtarza się w  E w angelii zda­
nie: „Kto się w yw yższa będzie poniżon, kto 
się poniża będzie w yw yższon”. Jezus cho­
dząc po ziem i galilejsk iej czy judajskiej nie 
szuka u tych, których zbawia, dobrych u ­
czynków i zasług, nie pyta nigdy: „Czy w y­
pełniłeś w szystkie przykazania” — ale n ie­
odm iennie powtarza pytanie: „czy wierzysz, 
czy ufasz, i e  mogę to czynić?” N ajw ażniej­
szym w arunkiem  jaki musi spełnić czło­
w iek, aby Chrystus mógł go zbaw ić jest 
jego w iara i ufność, poleganie na Bogu. 
Zarówno dzisiejsza Lekcja m szalna jak 
i Ew angelia są dowodem słuszności takiego 
w łaśnie rozumowania.

Faryzeusze głoszą sam ouspraw iedliw ienie  
z uczynków  Zakonu, wg. ich pojęcia czło­
w iek w łasną mocą wznosi się ku Bogu. 
Ewangelia zaś głosi w ybaw ienie, które z gó­
ry, od Boga zstępuje ku ludziom, w yb aw ie­
nie przez łaskę. Im ię Jezus wyraża najgłę­
bszy sens form y życiow ej Ewangelii: Jezus, 
Jahw e, Bóg zbaw ia! Zbaw ienie zstępuje z 
góry od Boga; o tyle jednak w ejdzie do 
duszy człow ieka, o ile  otworzy się na przy­
jęcie go, o ile  przyjm ie ona odpowiednią  
postawę. Postawa ta sprowadza się do po­
kory, polega na przezw yciężeniu postawy  
suw erennej, w  osobie ufającej naszego 
„ja”. Kto jest pew ny siebie i kto w ierzy  
w  siebie, niezdolny jest do przyjęcia króle­
stw a Bożego. C złow iek przez pokorę musi 
w ytw orzyć w  sw ej duszy próżnię, aby tę 
próżnię m ógł zapełnić Bóg. W miarę i rów ­
nolegle z  zam ieraniem  naszego „ja” wzrasta  
w duszy naszej królestw o Boże. Droga do 
now ego życia w iedzie tylko poprzez śm ierć 
naszej pychy, czyli naszego, z siebie i dla 
siebie działającego „ja”.

A gdyby zapytać czym jest pokora i od­
dać glos filozofow i, to odpowiedź może być 
dwojaka. A l b o  prosta: pokora to prawda, 
a l b o  bardziej złożona:

„Pokora, powiada Scheler, jest stałym , 
wew nętrznym  pulsowaniem  w samym ją­
drze naszego jestestw a duchowej gotowości 
do służenia w szystkim  rzeczom, dobrym  

i złym , pięknym i szpetnym , żyw ym  i mar­
twym. Jest ona wewnętrznym  naśladow a­
niem owego jedynego w ielkiego poruszenia 
pierw iastka C hrystusow o-boskiego, w  którym  
pierw iastek ten dobrow olnie w yrzeka się sw ej 
wysokości i m ajestatu i zbliża się do człow ie­
ka, by być wolnym  i nieziem sko szczęśliwym  
sługą każdego człow ieka i w szelkiego stw o­
rzenia Gdy bierzemy udział w tym ruchu 
i nie troszcząc się o cale nasze jestestw o,
o w szystkie jego m ożliw e wartości, o jego 
szanow ność i godność, której człow iek dum­
ny kurczowo się trzyma, sam i siebie na­
prawdę „tracim y”, gdy się „oddajem y” cze­
muś bez obawy o to, cc się przez to z nami 
stanie, ale z niejasną ufnością, że w spół­
udział w owym boskim ruchu, dzięki jego 
boskości i nam przynieść może tylko zba­
w ien ie — wówczas jesteśm y „pokorni”,

J.K. i A.N.
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IMPERATYW WALKI A T O M Ó W K I Z N IS Z C Z Y Ł Y  
H IR O SZ IM Ę  I N A G A S A K I

Z astan aw ia łem  się n ie jed n o k ro tn ie  nad  
m otyw am i w alk i, k tó re  sk ła n ia ją  K ościół 
rzym skokato lick i do a tak ó w  n a  K ościół 
P o lskokato lick i. U w ażam , że żaden teolog 
n ie  znajdz ie  rac ji u sp raw ied liw ia jących . 
K ościół P o lsk o k a to lick i podobnie ja k  K oś­
ciół rzym skokato lick i je s t p raw dziw ym  
K ościołem , k tó rego  założycielem  je s t Jezus 
C hrystus. O tej p raw d z ie  w ie każdy kap łan  
K ościoła rzym skokato lick iego . D roga je d ­
nak  od rozum u do w oli je s t da leka . W ie­
dzieć to n ie  znaczy uznaw ać. In te lek tu a lizm  
etyczny S ok ra tesa  n ie  zaw sze zn a jd u je  sw o­
ich zw olenn ików  w  życiu. P rzy k ład y  m ożna 
by m nożyć. W ielu ludzi w ie, że zachow yw ać 
p rzy k azan ia  Boże je s t n a  pew no  d ob rą  rzeczą. 
P o zn a ją  to  przy  pomocy rozum u. W ola je d ­
n ak  n ie  zaw sze idzie za św ia tłem  rozum u, a 
często p rzyduszona egoizm em  szuka su b iek ty ­
w nego  rozw iązan ia  i u zasad n ien ia  dzia łan ia . 
T ak ie  je s t życie. N ie dziw ię się tym , k tó rym  
n ie  dane  było zgłębić ta jn ik ó w  w iedzy.

C hcę w a rty k u le  za jąc  się tym i, k tó rym  
zosta ła  p rzekazana  w ładza  nauczan ia , p rze­
k azyw an ia  p raw dy . P rzy p o m in am  sobie jeden  
z w yk ładów  teologicznych w  m u rach  sem i­
n a riu m  olsztyńskiego, k iedy to  jeden  z p ro ­
fesorów  (uw ażany za fenom ena  filozofii) m o­
tyw ow ał tezę, k tó re j k o n k luz ja  b rzm ia ła : 
aczkolw iek  w  K ościele P raw o sław n y m  jes t 
p raw dziw y  C hrystus (m ają  n iezaprzeczalną  
sukcesję  aposto lską) idąc obok kościoła p ra ­
w osław nego  pod grzechem  n ie  w olno zd e j­
m ow ać n ak ry c ia  głowy, bo oni n ie  u zna ją  
papieża. Boże co za dem agogia i sofizm atyka.

W ypływ a z tego  ja sn y  w niosek, że K ościół 
rzym skokato lick i s taw ia  znak  ró w n an ia  m ię­
dzy C hrystusem  a papieżem , m iędzy stw órcą  
a  stw orzeniem . T ych zaś, k tó rzy  nie chcą od­
dać  czci B oskiej człow iekow i (przypisać m u 
a try b u t n ieom ylności — nieom ylność jes t 
w łaściw ością  jed y n ie  Boga) nazyw a się h e re ­
ty k am i, kace rzam i itp . A ja k a  je s t o dw ro tna  
s tro n a  m eda lu?  P on iew aż n ie  u zn a ją  pap ie ­
ża... I tu  D rogi C zyteln iku  odw ołam  się do 
rac ji rozum ow ych. M y uzna jem y  papieża 
jak o  człow ieka, bo to  w chodzi w  zakres ro ­
zum ow ego poznania . S zanu jem y jak o  b iskupa 
R zym u rów nego  w szystk im  b iskupom  w K oś­
ciele C hrystusow ym . O drzucam y jedyn ie  dog­
m at nieom ylności. N ie d latego, że się nam  
tak  podoba, a le  d la tego  że je s t to  sprzeczne

PORANEK
Srebrny  brzask rozprasza mroki, 
Przedśw it  przyjście  dnia zw iastu je .  
Ś w it  rozw idn ia  górskie s toki  — 
Jutrzn ia  p iękn e m  s w y m  czaruje.

Zorza plonie ju ż  na wschodzie,
Z  m gieł porannych  słońce wsta je  — 
Życie budzi  się w  przyrodzie. 
W szys tko  Bogu cześć oddaje.

Z iem ia  kręgi sw e odwieczne  
W ciąż zatacza po przes tw orzu  
Po to, aby dn i słoneczne  
Dały życie  glebie, morzu.

To Bog z iem ię  tak  obraca  
I zapala gw iazdy , zorze.
Niech Mu w ięc  i nasza praca  
W Jego trudach dopomoże.

Praca nasza od poranku,
A ż  do sch y łku  dnia niech będzie 
Jedną pieśnią  bezus tanku  
Na cześć Boga zaw sze  — wszędzie.

L ech Sądom irski

ze źród łam i o b jaw ien ia  i rozum em  człow ieka. 
(C zytaj Ks. Dr. N aum czyka „N ieom ylność 
pap ieża  w św ie tle  P ism a  św .” i Ks. Dr. W ło­
darsk iego  „K ulisy  n ieom ylności”).

W im ię  irra c jo n a ln e j i b lużn ierczej tezy 
p ap ież  =  C hrystus, ob rzuca  się św ią tyn ie  k a ­
m ien iam i, b u rzy  krzyże, bezcześci obrazy  
i w yszuku je  różne oszczerstw a i w y ra fin o ­
w ane  k a lu m n ie  na  sługi o łta rzy  innych  K oś­
ciołów  kato lick ich . T o m a być arg u m en t te ­
ologiczny.

Z o bserw acji życia w iem , że a rg u m en t 
obrony nieom ylności pap ieża  je s t ty lko  p łasz­
czykiem . Z asadn icza  treść  a rg u m en tó w  sk ła ­
n ia jący ch  do w a lk i k le r  rzym skokato lick i jes t 
zupe łn ie  inna. T u n ie  w chodzi w  grę p ry m at 
n ieom ylności. Ogół k ap łan ó w  n ad  ty m  się 
n ie  zastanaw ia . M ydli się tym  oczy sfan a ty - 
zow anym  dew otkom .

P ersp ek ty w a  a taków  n ie  je s t n a tu ry  teo lo ­
gicznej, a le  je s t ja k  n a jb a rd z ie j u ty lita ry sty cz- 
n a  i opo rtun istyczna . M ów iąc język iem  w spó ł­
czesnym  bron i się „k o ry ta”. K ap łan i rzy m ­
skokato liccy  w iedzą, że K ościół P o lsk o k a to ­
licki je s t d la  n ich  w ie lk im  konku ren tem . W ie­
dzą dobrze, że w K ościele P olskokato lick im  
o łta rz  n ie  je s t s trag an em , na  k tó ry m  kupczy 
się sak ram en tam i. W iedzą dobrze, że K ościół 
Po lskokato lick i będzie  oczyszczał K ościół 
C hrystusow y z tego co w p row adziła  chciw ość 
i zach łanność  ludzka. W iedzą, że K ościół P o l­
skokato lick i budzi um ysły  i serca  ludzi do 
p raw d y  i czynu. I tego  chyba n a jb a rd z ie j się 
boją.

Pom yśl Drogi C zyteln iku , czy człow iek nie 
będzie b ro n ił p racy , k tó ra  m u d a je  5 000 do­
chodu m iesięcznie, jeśli w ie, że gdzie indziej 
m oże m ieć 1000 zł. A cóż dopiero  p rebenda 
rzym ska, k tó re j źród ła  są  n iew yczerpalne . 
B roni się je j w szystk im i środkam i, bo cel je 
uśw ięci — obrona papieża. I tu  w rócę do in- 
te lek tu a lizm u  etycznego, o k tó ry m  ogó ln iko­
w o w spom niałem . In te lek tu a ln ie  n ie  m ają  
żadnych  zastrzeżeń  i w ielu  z n ich in te rn e  
(w ew nętrzn ie) je s t z nam i. Jed n ak  w ola 
przyzw yczajona  do ła tw izny  życiow ej i opor­
tu n izm u  je s t zby t słaba , aby pójść za w skaza­
n iam i rozum u. D latego ex te rn e  (zew nętrznie) 
w alczą z nam i n ie  w y b iera jąc  w  środkach.

Ks. JERZY SZOTMILLER

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 
POWSZECHNEGO

POLITYKA KOŚCIELNA W HISZPANII

Do n ied aw n a  is tn ia ła  w  H iszpanii koalic ja  po­
m iędzy K ościołem  rzym skokato lick im  a sy s te ­
m em  d y k ta to ra  F ranco . O becnie n iek tó rzy  w y­
socy d y g n ita rze  tegoż K ościoła p o p ie ra ją  s t r a j­
ku jących  robotn ików . W kołach  dem okra tycz­
nych p o w ątp iew a  się o  szczerości postaw y  k leru  
kato lickiego. N ależy rozróżnić dw ie ten d en c je  
w  po lityce K ościoła w  H iszpan ii: p ew na  część 
duchow nych  so lidaryzu je  się rzeczyw iście  z k la ­
są robo tn iczą  i ponosi n as tęp s tw a  tego  oporu  
w obec w ładz  zw ierzchn ich ; d ru g a  czyni to ty lko  
ze w zględów  tak tycznych , chcąc zapobiec od­
w racan iu  się ludności ka to lick ie j od K ościoła. 
U kazu jący  się w  K openhadze  w D anii „Tygod­
n ik  K a to lick i” k ry ty k u je  ostro  po litykę  K ościo­
ła  w  H iszpanii, k tó ry  u w aża  ten  k ra j za jed n o ­
lity  pod w zględem  re lig ijn y m  i w rogo  odnosi 
się do m niejszości n ierzym skokato lick ich .

DOOKOŁA SOBORU WATYKAŃSKIEGO
W niedzielę  Z esłan ia  D ucha Św iętego pap ież 
Jan  X X III w  sw ojej hom ilii pow iedzia ł m. in.: 
„P rzyszły  Sobór Pow szechny  n ie  będzie  za jm o­
w ał się w szystk im i p raw d am i n au k i ka to lic­
k ie j, lecz p rzede  w szystk im  tym i, k tó re  są  za- 
p rzeczane, po d aw an e  w  w ątp liw ość. W ątpliw ości 
te  pochodzą dzisiaj często ze s ta ry ch  błędów  
i w  różny  sposób w ślizgu ją  się w  um ysłow ość 
ludz i”. C zekam y n a  u rzeczyw is tn ien ie  te j za­
pow iedzi. K.

9 m a ja  1945 roku  h itle ro w sk ie  N iem cy 
pad ły  n a  ko lana  i podpisały  b ezw aru n k o ­
w ą kap itu lac ję . D la E uropy oznaczało  to  
koniec II w o jny  św ia tow ej a d la  u d rę ­
czonych ludzi pow ró t do no rm alnego  ży­
c ia  i konieczność p rzy s tąp ien ia  do u su ­
w an ia  zniszczeń w ojennych . A le na  D ale­
k im  W schodzie dz ia łan ia  w o ien n e  toczyły 
się da lej. Japon ia , trzec ie  ogniw o faszy­
stow sk ie j osi B erlin -R zy m -T o k io  — trw a ­
ła w  w ojn ie .

S łoneczny był ran ek  d n ia  6 s ie rpn ia  
1945. N ad japońsk ie  m iasto  H iroszim ę, c e n ­
tru m  przem ysłu  w łókienniczego i m aszy­
nowego, w  porc ie  k tórego  zna jdow ały  się 
po tężne stocznie ok rę tow e — nadlec iała  
„ la ta ją c a  su p erfo rteca“ am erykańska . Pod 
kad łubem  zw isała bom ba a tom ow a, ż a r­
tob liw ie  p rzezw ana „chudziakiem ".

O godzinie 8 m in. 15 (w edług m iejsco­
w ego czasu) — o p e ra to r zw oln ił zaw isy. 
W te j sam ej sekundzie, z coraz w iększą 
szybkością, zaczął zbliżać się do H iroszim y 
pocisk atom ow y. Na w ysokości 400 m e­
tró w  n a d  z iem ią Eksplodował. Bom ba 
s ta rła  z pow ierzchn i ziem i pó ł m iasta , za ­
b ija ją c  ponad  100 tysięcy ludzi.

W trzy  dn i później, dn. 9 s ie rp n ia  
w ybuchem  am erykańsk ie j bom by a tom o­
w ej zniszczone zostało  d ru g ie  m iasto  ja ­
pońsk ie  N agasaki. Z 300 tysięcy m iesz­
kańców  zatrudn ionych  w fab ry k ach , stocz­
n iach  — p cn ad  80 tysięcy s trac iło  życie. 
T ętn iące  m iasto , dum a przem ysłow ej J a ­
ponii, s ta ło  się kupą gruzów , zbiorow ą m o­
giłą b lisko  jed n e j trzec ie j jego  m ieszk ań ­
ców.

T e w łaśn ie  dw ie  bom by zadecydow ały
o ostatecznej k ap itu lac ji Japon ii. C esarz 
japońsk i, po „naradzie" z p rzodkam i zrzek ł 
się „boskich u p raw n ień " .

Po raz  p ierw szy w  dzie jach  ludzkości 
w  1945 r . człow iek p rzec iw  człow iekow i 
zastosow ał b roń  m asow ego un icestw ien ia . 
E fek t tych  eksplozji oszołom ił, zdum ia ł i 
p rzeraz ił cały  m yślący św iat. P ra w d ą  jest, 
że bom by a tom ow e rzucone n a  m iasta  ja ­
pońsk ie  spow odow ały  szybkie zakończenie 
w o jny  na D alekim  W schodzie. A le p ra w ­
dą jes t, że te  sam e bom by pozostaw iły  za 
sobą p rze raź liw ą  sm ugę: bólu i d ługo­
trw a ły ch  c ie rp ień  i n ieodbudow anych  jesz­
cze do dzis ia j zniszczeń. P ra w d ą  jes t, że 
broń a tom ow a s ta ła  się g roźnym  sp rzy ­
m ierzeńcem  d la  tych , k tó rzy  m arzą  o 
p anow an iu  n ad  św ia tem  w  drodze  p rze­
mocy, gw ałtu  i zb rodn i w o jennej.

P isa liśm y  n a  Jam ach „R odziny" o t r a ­
gicznych sku tkach , ja k ie  do d n ia  d z is ie j­
szego w loką się za ludźm i w  w y n ik u  uży­
c ia  bom by a tom ow ej. C horoba poatom ow a, 
zan ik  zdolności biologicznych, zniszczenie 
życia o rganicznego w  p u n k tach  ich eks­
plozji. To pok ró tce  b ilans. B ilans trag icz ­
ny w  sw ej w ym ow ie  i obrazie.

N ic w ięc dziw nego, że n a z a ju trz  po o s ta ­
tecznym  zakończeniu  w ojny, cały  św iat, 
p rzepojony  zasadam i hum anistycznym i 
w y stąp ił p rzeciw  w p row adzan iu  b ro n i a to ­
m ow ej do dzia łań  w ojennych , w ystąp ił 
zdecydow anie p rzeciw  rozstrzygan iu  spo­
rów  m iędzynarodow ych w  d rodze  zb ro j­
nej. I rozpoczęła się ogólnośw iatow a k r u ­
c ja ta  na  rzecz poko ju  pow szechnego, na  
rzecz pokojow ego w sp ó łis tn ien ia  narodów . 
C oraz pow szechniej p rzen ik a  do św iado­
m ości ludzi zrozum ien ie  konieczności od­
d a n ia  w span ia łych  osiągnięć um ysłu  ludz­
kiego i ludzk iej tech n ik i d la  d o b ra  ludz­
kości jak o  całości.

Św iat w kracza jąc  w  erę  atom ow ą, ro z ­
budow ał kosm iczne pojazdy rak ie tow e, o­
s iąg a jące  K siężyc, zdolne do lo tów  dooko- 
łaziem skich . Jak ież  bogactw a m ożliw ości 
o tw ie ra ją  się  p rzed  C złow iekiem , zgłę­
b ia jącym  zagadki w szechśw iata . D otych­
czasow e m ożliw ości i te  nieskończone m o­
żliw ości ja k ie  p rzed  nam i is tn ie ją  jeszcze 
n ie  m ogą być sk ie ro w an e  p rzeciw  czło­
w iekow i. M uszą być w p rzęg n ię te  w  służ­
bę człow ieka, d la  jego  dobra. (O.)
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W OLNA M IŁO ŚĆ MUZYKA WIEJSKA
Drzwi modrzewiowi: śm iechem  otwarte 
A w nich melodia jak bukiet kw iatów  .. 
Już wiatr jaskółkom  rozsypał nuty. 
Kroplami deszczu spadają z dachu.

Już zmierzch zabiera w pole muzyki;
I śm iech dziewczyny w spojrzeniu z

okna —
Tylko topole na łące siw ej 
W w ilgotnym  zmierzchu samotnie

mokną.

A tu muzyka pod samym oknem. 
Radość ptaszęca muzyki w iejskiej.
W żółtym rozbłysku chw iejącej lamp> 
Patrzą zdziw ione oczy niebieskie.

A tu już nocka, a tu oczęta 
Znużone płaczem, znużone smutkiem  
A tu muzyka pod samym okneni 

,  Szeleści deszczem w ciem nym ogródku.

JÓ ZEF BARANOW SKI

A ariola zbierała z pasją fotosy akto- 
' rów  film ow ych, tańczyła szalowo i 

lubiła się stroić na wzór BB lub Lo- 
ren. K oleżanki plotkow ały o M arioli: — 
Ta to ma powodzenie, m ota mężczyzn 
wokół najm niejszego palca. Nic dziw ne­
go jes t m odna, nowoczesna, z p rezen­
cją. M arioli to schlebiało. Cechą jej 
charak teru  b j ła  pewność siebie ba na­
w et pew na włsdczość. K iedy po ukoń­
czeniu szkoły rozpoczęła pracę w biurze 
w zbudziła zawiść i zazdrość u nowych 
koleżanek, a u mężczyzn... K ierow nik 
biura chociaż żonaty i dzieciaty, lu ­
bił — jak  to m ówią — zaszumieć. 
Miał m otoi więc pew nego razu  zapropo­
now ał: — Pani M ariolo, może się przeje- 
dziem y? Pani m a tak daleko do domu.
— Dziękuję. C hętnie skorzystam , bo 
spieszę się dzisiaj na dansing — uśm ie­
chnęła się zalotnie. Po chw ili zagadnęła
— a pan z żoną się nie w ybiera? — Żo­
na coś niedom aga. No ale potańczyłbym  
z 'chęcią, zwłaszcza, z tak uroczą panią. 
P ierw sza w spólna przejażdżka m oto­
rem, pierw sze spojrzenie i pocałunki za­
gubione gdzieś w ry tm ie  jazzu. — Żona 
i dzieci, rodzinne radości i sm utk i pozo­
stały  w  cieniu tego nowego egoistyczne­
go uczucia, k tóre było pożądaniem . A 
M ariola? Dla niej to była rom antyczna 
igraszka rozpraszająca m ałom iasteczko­
we nudy, pełna przygód, perypetii, n ie­
spodzianek. W róble ćw ierkały  na dachu, 
że przez M ariolę u k ierow nika można 
było w szystko załatw ić. I w tenczas u 
kilku żon na czele z p. kierow nikow ą 
zrodził się plan przedsięw zięty  w obro­
nie Połci n ienaruszalności m ałżeństw a.

Pod zm yślonym  pretekstem  zapro.siły 
M ariolę do m ieszkania jednej z nich. 
tam  podstępnie pozbawiły dziew czynę 
wolności, obiły ją  i obnażyły z odzieży a 
następnie praw ie nagą w ypuściły  po go­
dzinie na ulicę. Spraw ę rozstrzygnie ^ąo 
pow iatow y w Szam otułach. N iezależnie 
od w yroku sądu spraw a pod względem  
m oralno-obyczajow ym  jest dość specy­
ficzna. W sposób n iehum an ita rny , zaiste 
średniow ieczny potępia się i p rześladu­
je „jaw nogrzesznicę1' w ychow aną przez 
takie samo środowisko m ałom iasteczko­
we, a łezkę w spółczucia się roni nad do­
lą kierow nika. On przecież był dobrym  
człowiekiem  tylko  tam ta  go zepsuta. 1 
co jeszcze? Zw iodła go na m anowce, na­
kłoniła do zdrady. Cóż, ludzie są rea lis­
tam i — wychodzą z założenia, że M ario­
la będzie m usiała w yjechać z m iastecz­
ka wobec kom prom itujących faktów , a 
p. kierow nik  z rodziną ostatecznie zo­
stanie. Skłonni są n iedostrzegać sk u t­
ków egoistycznego pożądania i św iado­
m ej zdrady m ałżeńskiej, k tóre rozbiły 
rodzinę i zrodziły przestępstw o, rozgrze­
szają uwodziciela, a cały ciężar w iny 
zw alają na dziewczynę. Ale Tem ida od­
m ierza na rów nych szalach wagi.

W olna miłość? — Ignorancja zasad m o­
ralnych i etycznych, ku ltyw ow anie po­
staw y trw an ia  w grzechu, łam anie p rzy­
kazań Bożych. Dla jednych  stw arza w y­
godną sytucję, zaspokaja ich am bicyj- 
ki i zachcianki, innych  poniża, niekiedy 
spycha na dno upadku. Ś lub kościelny, 
przysięga na w ierność dozgonną wobec 
Boga — po co? W olna m iłość nie w ym a­
ga przysięgi. Można się nią posługiw ać 
niczym obiegową m onetą. Śladam i wol­
nej miłości kroczy anarch ia  m oralna i 
obyczajow a, rozkład pożycia m ałżeń­
skiego i rodzinnego. Jak ie  są tego  sk u t­
ki? N iedaw no w  prow incjonalnym  m ia­
steczku P rab u ty  krążyła po chałupach  
szokująca w iadom ość: W ładysław a J. o­
debrała sobie życie w m ieszkaniu swego 
kochanka. W czasie dochodzenia w ięk­
szość zeznań obracała się wokół jej ży­
cia rodzinnego. Mówi kochanek — z za­
w odu robotn ik  fizyczny, w ykształcenie 
dwie klasy szkoły p odstaw ow ej: — Zona 
z dzieckiem  odeszła ode m nie i poszła 
do innego m ężczyzny, żyłem  w ięc z W ła­
dysław ą J. dw a lata. C hciała do m nie 
sprow adzić się z dziećm i, ja  tego nie 
chciałem . Na tym  tle dochodziło m iędzy 
nam i do kłótni. Mąż W ładysław y J. ren - 
sta. dw ie klasy szkoły podstaw ow ej. — Z 
pierw szą żoną uzyskałem  rozwód i oże­

niłem  się z W ładysławą, k lora także roz­
w iodła się ze swoim pierw szym  mężem. 
Potem  żyła w łaściw ie ze m ną i kochan­
kiem K iedy zaczęła w ynosić do mego 
różne drobiazgi zrobiłem  kilka razy a­
w anturę . W reszcie m achnąłem  na to 
w szystko ręką. P ilnow ałem  tylko, żeby 
moich rzeczy nie w ynosiła z domu.

Zeznaje osiem nastoletn ia córka W ła­
dysław y z pierw szego m ałżeństw a. Da­
nu ta  F. rów nież ukończyła dwie klasy 
szkoły podstaw ow ej, podpisuje się trze­
ma krzyżykam i: — Ojczym z kachan- 
kiem  m am usi ty lko początkowo się a­
w anturow ał, potem  już żyli w zgodzie. 
Pam iętam  naw et, że pili razem  w na­
szym dom u wino, a m am usia daw ała ko­
chankow i do reperacji nasze obuwie.

N ieletni syn W ładysław y J. z d rug ie­
go m ałżeństw a, uczy się: — Ojczym m at­
ce aw an tu r ze w spółżycia z kochankiem  
nie robił. Nie zgadzał się tylko, żeby w y­
nosiła rzeczy i p rzeprow adziła się z nam i 
do dom u tam tego p a n a . '

W ładysław a J. zap lątała się w  m atecz­
niku  w olnej miłości, ale ta miłość każe 
zapom inać o dzieciach. Tego W ładysła­
wa J. jako  m atka nie chciała zrobić. B ra­
kło jej w reszcie sił, aby rozplątać ten 
gąszcz konfliktów . P rzyszły  najgorsze 
doradczynie: desperacja  i rozpacz. Pod- 
szepnęły  straszną m yśl. Skończył się ży­
ciowy d ram at W ładysław y J. — trw a jed ­
nak d ram at jej rodziny. O siem nastolet­
nia córka podpisująca się trzem a krzyży­
kam i, syn częściej p rzebyw ający na u li­
cy lub u kolegów  aniżeli w szkole, cho­
row ity  mąż.

N ikt im nie zastąpi m atczynego serca, 
je j troskliw ego spojrzpnia i opiekuńczej 
dłoni.

IR . OSZiUIANSKI

_

W C IS Z Y  

LETN IEGO  W IE C Z O R U
W ieczór, cisza — ach jak  błogo 
w le tn ie j ciszy czuw ać — żyć, 
m yśli, serce w znieść do Boga 
n a tu ry  czar z rosą pić...

Spokój, — księżyc na  b łę k i .ie  — 
w ie trzy k  szepce, — lis tek  d rży ; 
zbudź się. ach zbudź now e życie!
— w szystko  w oła — gw iazda skrzy... 
Noc, — sen k rąży  ponad  ziem ią 
cichn ie  rozgw ar złotych pól 
p taszk i na  gałązkach  d rzem ią  
n ik n ą  trosk i, s łabn ie  ból...

— Sen, — pociechą, sen n adz ie ją  — 
łagodn ie je  żal i gniew  
n aw et sm utk i w  śn ie  się śm ieją,
-  to  przyrody  cichy śpiew!...

STANISŁAW  NIEBIAŃSKI
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N V X A d  L V X 3 1 X N V

S E N  S T A S I Am ałą  radością  stw ierd z ił G enek, k tóry  od dłuższego czasu gn ie­
w ał się z T adk iem  — On gorszy od H eńka

— G enek m a rac]ę — po tw ierdził Ju re k  — T adek  to  chu ­
ligan

Nie skończył, bo nag le  poruszyły się gw ałtow nie  kasztanow e 
gałęzie, k tos k rzyknął i p rosto  na p rzestraszonego  B urka  sko­
czył z góry T adek  P ies zaskow yczal. nie w iadom o — z bólu 
czy ze s trachu , podku lił ogon i sza rp n ą ł się na łańcuchu  T adek 
poderw ał się na nogi i skoczył w p ro st pom iędzy ogłupiałych 
chłopcow . D opadł do Ju rk a , chw ycił go za koszulę i, pa trząc  
m u prosto  w oczy. syknął przez zaciśn ięte  zęby:

— K to chu ligan?  P ow tórz  ...
— Ja , ja  — bełko ta ł og łup iały  Ju rek
— M asz chu ligana! — w rzasną ł T adek  podnosząc rękę  w górę
W tym  m om encie zza b a ra k u  w yskoczył R om an, a za nim

chłopcy z jego zastępu
— Nie tak  ostro, kolego, m e tak  ostro  — w ołał ze śm iechem  

R om an — W padło się w zasadzkę , i w  ten  sposób chcesz w y­
ładow ać sw oj gniew ? ..

Z kolei zdziwi! się Tadek.
— To wy nie w rowi&? — pytał opuszczając podniesioną 

rękę
— Nie. kochanie... M yśm y pierw si odkryli w aszą ta jem nicę  

i w oleliśm y tu zaczekac. żeby zobaczyć, jak  skończy się ta 
h is to ria . A sw oją drogą podsłuch iw an ie  to  b rzydkie przy ­
zw yczajenie...

Po tych słow ach R om an odw rocił się i zaw ołał głośno:
— H eniek Zbyszek, m ożecie zejść na ziem ię B urka  zaraz 

zabierze pan jab ło ń sk i
P rzez k ilkanaście  sekund  m ilczeli wszyscy, a potem  jak  na 

kom endę rozjegł się głośny śm iech Srm ał się naw et Tadek.

P O Z N A J M Y  S I Ę

P r o s z ę  o u m i e s z c z e n i e  m e g o  a d r e s u  w  . S ł o n e c z k u - 1. C h c ę  n a w i ą z a ć  
k o r e s p o n d e n c j e  z k o l e ż a n k a m i  i k o l e g a m i  z c a ł e g o  k r a j u .
O to  a d res :  I IEX K V R  Ć W IK L IŃ S K I  L u b a w a  ul K o p e r n i k a  36 2 w o j .
O l sz ty n

*
Z a  p o ś r e d n i c t w e m  . . S ł o n e c z k a  • p r a g n ę  n a w i ą z a ć  z n a j o m o ś ć  i k o ­

r e s p o n d e n c j ę .
LATOSINSKA MARIA tirz. kl. VII zam. Piotrowa 12 p-tn Rogi. pow, 
Niemodlin, woj. Opole.

P ok rzyku jąc  wesoło, biega S tas po podw órzu tocząc sobie 
obręcz. Co obręcz zw olni biegu, to  S taś ją  bęc! pa tyk iem , że 
toczy się znow  prędko , prędko  naprzód  Z abaw a poch łan ia  go 
całkow icie, m e zw raca  zupełn ie  uw agi na Bacę skom lącego 
cicho i spog lądającego  na n iego w ym ow nie p łonącym i od  go­
rą c a  oczym a. S łońce doskw iera  mocno, jego  m iseczka jes t pu ­
sta  a tu tak  się chce pić!

— S tasiu  — m ów ią proszące oczy Bacy — w ody przynieś, 
w ody choc trochę!

A le S tas pogonił do ogrodu.
P ies znów  zaskom lal O. gdyby nie byl p rzyw iązany  do bu­

dy, czy nie pobiegłby do potoku p łynącego w do lin ie  i n ie  za­
spokoił p ragn ien ia?

W ogrodzie S taś usiad ł pod gruszą. Zm ęczył się bieganiem .
T ak  przecież go rąco ' Pow ieki ciążą coraz m ocniej... Chce 
się zerw ać, by się znów dale j baw ić, lecz n a raz  czuje, ze 
dzieje  się z m m  coś dziw nego — głow a jego s ta je  się w ąska  i z a ­
m iast rąk  i nóg w idzi, że m a cztery  łapy... I co jeszcze? Ogon!
W ięc to on je s t B acą skom lącym  tam , na podw órzu.... T ak , 
tak . tak  się to  jakoś sta ło  — siedzi w budzie, p rzyw iązany  
do m ej łańcuchem  — jes t w łaśn ie  B acą, spon iew ieranym  B acą
o w ypłow iałej sierści.

P rzeraz ił się S kórzany  pasek  na szyi, do k tórego  przycze­
piony byl łańcuch , ściskał tchaw icę  Jak ież  to  n iep rzy jem ne! 
S za rp n ą ł się Nie, łańcuch  n ie  puszcza. P r z v  sza rp an iu  pasek  (
naciska tchaw icę aż do u tra ty  tchu Co robić? J a k  się uw ol­
nić?

P robow ał zaw ołać:
— M amo! M am usiu! — lecz zaszczekał tylko.
Ach, jak  gorąco I nie m a się gdzie p rzed  palącym i p rom ie­

niam i słońca schow ac W lew ają  się p a rzącą  sm ugą w prost do 
psiego dom ku

P odrep ta ł za budę D aleko nie mógł, bo łańcuch  kró tk i. Tu 
też gorąco. Z w inął się w k łębek  — może w ten sposób uch ­
roni się nieco od żaru?  A ten łańcuch  — jakże  piecze w  szyję.
T ak się nag rza ł od słońca...

B aca-S taś jęk n ą ł W gard le  sucho aż język  boli. Czem uż nie 
d a ją  w ody? W szędzie je j p rzecież dość T ylko  w  jego  miseczce 
m e m a ani k rop li ..

B aca-S tas w zdycha skom li P rzed  oczym a la ta ją  m u czerw o­
ne p łaty  Na d o m iar złego pchły  tną strasz liw ie , jak b y  się u-

i I
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n ia jąc  nas, że o  cokolw iek prosić będziem y O jca w Im ię P an a  
Jezusa o trzym am y. Cóż dopiero, jeś li m odlić się będziem y o 
nasze w ieczne zbaw ienie , o to, byśm y z P an em  Jezusem  m o­
gli na  w ieki k ró low ać w  K ró les tw ie  N iebieskim .

Jeżeli będziem y s ta ra li się o te  cztery  w aru n k i w naszym  
życiu, to na pew no osiągniem y n iebo  i będziem y św iętym i, bo 
św ię tym  je s t ten , kto je s t zbaw ionym .

Ks. E. K.

Co ło sq gwiazdy spadajqce?
N a z w a  j e s t  n i e s ł u s z n a ,  j a k k o l w i e k  w  j ę z y k u  p o t o c z n y m  p o  d z i ś  d z i e ń  

u ż y w a m y  s ł o w a  . . g w i a z d a  s p a d a j ą c a 4* d la  o k r e ś l e n i a  z j a w i s k a  p o j a w i e ­
n i a  s i ę  s z y b k o  p o r u s z a j ą c y c h  s i ę  j a s n y c h  p u n k t ó w  n a  n i e b i e .  B o  g d y b y  
i s t o t n i e  te p u n k t y  b y ł y  g w i a z d a m i ,  t o  t r a f i a j ą c  w  t a k  b l i s k i e  s ą s i e d z ­
t w o  Z i e m i  p o w i n n y  b y  w y w o ł y w a ć  n a  n i e j  s t r a s z l i w e  k a t a s t r o f y .  P r z e ­
c i e ż  g w i a z d y  s ą  t w o r a m i  p o d o b n y m i  do  S ł o ń c a .  N a w e t  n i e z n a c z n e  z b l i ­
ż e n i e  S ł o ń c a  d o  z i e m i  w y w o ł a ł o b y  z n a c z n y  w z r o s t  t e m p e r a t u r y  n a  
Z i e m i  i  s p a l e n i e  w s z y s t k i e g o ,  c o  n a  n i e j  ż y j e .

O tó ż  g w i a z d y  s p a d a j ą c e ,  z w a n e  w  a s t r o n o m i i  m e t e o r y t a m i ,  s ą  t o  c i a ł a  
m a ł e  o d  n a j d r o b n i e j s z y c h  o k r u s z y n ,  d o  b r y ł  o  ś r e d n i c y  s i ę g a j ą c e j  
k i l k u d z i e s i ę c i u  m e t r ó w .  W i ę k s z e  m e t e o r y  s ą  j e d n a k  z j a w i s k i e m  d o ś ć  
r z a d k i m .

T e  b r y ł k i ,  w i ę k s z e  l u b  m n i e j s z e ,  p o r u s z a j ą  s i ę  w  n a s z y m  u k ł a d z i e  
p l a n e t a r n y m  p o  r ó ż n y c h  d r o g a c h .  M o ż e  w i ę c  s i ę  z d a r z y ć ,  ż e  d r o g a  
m e t e o r u  p r z e c h o d z i  t a k ,  ż e  z d e r z a  s i ę  o n  z  Z i e m i ą .  Z a n i m  t o  n a s t ą p i  
m e t e o r  m u s i  p r z e l e c i e ć  p r z e z  a t m o s f e r ę  Z i e m i .  W t e d y  n a s t ę p u j e  s z y b ­
k i e  i z n a c z n e  j e g o  r o z g r z a n i e  w  w y n i k u  t a r c i a  o k o l e j n e  w a r s t w y  
n a s z e j  a t m o s f e r y .  M e t e o r  z a c z y n a  ś w i e c i ć .  O d  t e j  c h w i l i  j e s t  o n  w ł a ś ­
n i e  o w ą  . . g w i a z d ą  s p a d a j ą c ą 1' ~  p r z e d t e m  b y ł  c a ł k i e m  n i e w i d z i a l n y m .

W  o g r o m n e j  w i ę k s z o ś c i  p r z y p a d k ó w  m e t e o r  s p a l a  s i ę ,  a w i ę c  z n i k a  
n a  n a s z y c h  o c z a c h  p o z o s t a w i a j ą c  c z a s a m i  z a  s o b ą  l e k k o  ś w i e c ą c y  ś l a d  
O w  ś l a d  — s ą  to  r o z ż a r z o n e  i p o b u d z o n e  do  ś w i e c e n i a  g a z y  n a  d r o d z e  
m e t e o r u  w  n a s z e j  a t m o s f e r z e .  B y w a  j e d n a k ,  że  m e t e o r  n i e  z d ą ż y  s i ę  
s p a l i ć  i w t e d y  u d e r z a  o  Z i e m i ę ,  r o z p r y s k u j ą c  s i ę  n a j c z ę ś c i e j  n a  d r o b n e  
k a w a ł k i .  T o ,  c o  w t e d y  z n a j d u j e m y  n a  Z i e m i ,  n a z y w a m y  m e t e o r y t a m i  
{w o d r ó ż n i e n i u  o d  s ł o w a  m e t e o r  o z n a c z a j ą c e g o  c i a ł o  n i e b i e s k i e ) .  M e t e ­
o r y t y  s ą  b a d a n e  w  l a b o r a t o r i a c h  f i z y c z n y c h  i c h e m i c z n y c h ,  s ą  to  b o ­
w i e m  j e d y n e  c i a ł a  n i e b i e s k i e ,  k t ó r e  m o ż e m y  p o d d a w a ć  r ó ż n e g o  r o d z a j u  
b a d a n i o m  l a b o r a t o r y j n y m .

Z  b a d a ń  t y c h  w y n i k a ,  że  g ł ó w n y m i  s k ł a d n i k a m i  m e t e o r y t ó w  s ą  ż e l a ­
zo . n i k i e l  i "  k r z e m .  W  n i e k t ó r y c h  w y r a ź n i e  p r z e w a ż a  ż e l a z o  i n i k i e l ,  
j t a k i e  m e t e o r y t y  n a z y w a m y  ż e l a z n y m i ;  w  i n n y c h  k r z e m ,  i  te  n a z y ­
w a m y  m e t e o r y t a m i  k a m i e n n y m i ,  d l a t e g o ,  ż e  k r z e m  j e s t  r ó w n i ć ż  g ł ó w ­
n y m  s k ł a d n i k i e m  w i ę k s z o ś c i  m i n e r a ł ó w  ( k a m i e n i ) .

Z d e r z e n i o m  Z i e m i  z  w i ę k s z y m i  m e t e o r a m i  t o w a r z y s z ą  c z ę s t o  s i l n e  
h u k i ,  b ł y s k i  i  n i e z n a c z n e  t r z ę s i e n i a  Z i e m i .  N i e k i e d y  s p a d a j ą c e  m e t e o r y  
w z n i e c a j ą  p o ż a r y .

P I G U Ł K A

P ew nego d n ia  jech a łem  pociągiem , k u rsu jący m  na tra s ie  S. — 
R. K iedy  pociąg  za trzy m ał się na jak ie jś  m ałe j stac ji, do m o je ­
go p rzed z ia łu  w eszła s ta rsza  pan i. Była m ała , d robna . W ręku  
trzy m ała  k ilk a  n iew ie lk ich  paczuszek. Tuż p rzed  n a s tęp n ą  s ta ­
cją  w sta ła  nag le , podeszła do k o n d u k to ra  i sp y ta ła :

— Czy to są A ndeny?
K o n d u k to r u p rze jm ie  w y jaśn ił, że to nie A ndeny , że p rzed 

nam i jeszcze d a lek a  droga.
S ta rsza  p an i u siad ła  z pow ro tem , lecz k ied y  zb liża liśm y  się do 

n as tęp n e j s tac ji, znów  się za trw oży ła , podeszła do k o n d u k to ra  
i sp y ta ła :

— Czy ju ż  A ndeny?
K o n d u k to r pow tó rzy ł sw oją pop rzed n ią  odpow iedź. Jed n ak  

s ta rsza  p an i by ła  ciąg le  n iespoko jna . W je j uchy lonej to rebce  
w idać było  jak ie ś  pudełeczka, flaszeczk i, to rebk i.

Pociąg  za trzy m a ł się. P an i — ja k  up rzed n io  — w sta ła  i zb li­
żyła się do konduk to ra , k tó ry  był już zdenerw ow any  je j zacho­
w aniem , lecz u jrzaw szy  zażenow any  u śm iech , zaw stydz ił się  i 
pow iedzia ł łagodn ie :

— N iech pan i będzie spoko jna , p roszę pan i. Z aw iadom ię p a ­
n ią , k ied y  będziem y do jeżdżać do A nden.

...Było gorąco. Z am k n ąłem  oczy i zd rzem nąłem  się. K iedy się 
p rzebudziłem , s tw ierdz iłem , że m inę liśm y  ju ż  A ndeny  i z n a jd u ­
jem y  się na n a s tęp n e j s tac ji. T ym czasem  m oja tow arzyszka  po­
dróży  spoko jn ie  s iedzia ła  na sw oim  m iejscu . W ty m  m om encie 
obok naszego p rzedz ia łu  przechodził konduk to r. Z a jrz a ł i o słu ­
piał. P o d rap a ł się z zak łopo tan iem  za u chem : s ta rsza  p an i spo­
g ląd a ła  na niego spoko jn ie , z pe łnym  zaufan iem . Szybko op u ś­
cił w agon.

Za chw ilę  toczyła się ożyw iona d y sk u s ja  m iędzy  k o n d u k to rem , 
m aszyn istą  i k ie ro w n ik iem  pociągu.

Nie m inęło  5 m in u t. R ozległ się gw izd  i pociąg  zaczął się to ­
czyć... z pow ro tem . C ofaliśm y się do A nden.

M im o w oli u śm iechną łem  się.
S koro  p rzy b y liśm y  po raz  d ru g i do A nden , do p rzedz ia łu  

w szedł k o n d u k to r  i — zb ie ra ją c  paczuszk i — rzek ł:
— N iech pan i w ysiada! Jes te śm y  w  A ndenach .
S ta rsza  p an i en erg iczn ie  zap ro te s to w a ła :
— Ja  tu  nie w ysiadam . P roszę  m i n a ty ch m ias t oddać m oją 

to rebkę. Mój lek a rz  pow iedzia ł m i, że pow innam  p ie rw szą  p i­
gu łkę  w ziąć w  A ndenach...



CHLEB S T A R O S C I  
NIE MUSI BYĆ GORZKI
DO R ED A K C JI „R O D ZIN A ” poczta co­

d z ien n ie  przynosi dz iesią tk i listów . T reść 
tych  listów  jes t różnorodna. Są listy  m iłe 
i n iem iłe, fo rm a ln e  „pysków ki”, a le  są i b a r­
dzo p rzyk re . Te o s ta tn ie  są  p isane trzęsącą 
się ręk ą  s ta ru szk i lub  s ta ru szka , ludzi, którzy  
kiedyś by li pełn i siły, w erw y , tężyzny fizycz­
nej i psychicznej. L udzie  ci dali k iedyś życie 
sw oim  dzieciom . D bając o w ychow anie, w y­
kształcen ie , dosta rcza li w szystk iego, co im  do 
pełn i życia było  po trzebne. Często sam i sobie 
w iele  odm aw ia li, by ,,ty lko  dzieci m ia ły” .

R adow ali się, w idząc cieszące się życiem  
sw oje dzieci. P o k łada li w  nich nadz ie je  na 
„sta re  la ta ” . A tym czasem ?... N iech oni sam i 
pow iedzą. N iech pow iedzą frag m en ty  ich  li­
stów  pełnych  bólu i rozczarow an ia , n ie  do 
obcych, do w łasnych  dzieci, do w łasnych  sy­
nów' i córek.

„Mam 78 lat — pisze A nna W. z W arsza­
wy — i nie posiadam żadnych środków do 
życia. Syn, któremu przekazałam wszystko, 
co miałam, ośw iadczył, że nie będzie mnie 
utrzym ywał, i kazał iść żebrać, bo on ma 
dużo sw oich kłopotów. Syn i synow a pracu­
ją, zarabiając przeszło 4.000 zł i mają na 
utrzym ania dw oje dzieci. Proszę mi poradzić, 
czy syn ma obowiązek utrzym ania m nie, bo 
on tw ierdzi, że żadnego”.

„Z acny” synalek  niech p rzy jm ie  do w iado ­
mości, że is tn ie je  obow iązek a lim en tacy jny  
pom iędzy k rew nym i w lin ii p ro ste j, w  zw ią­
zku z czym  m usi zag w aran tow ać  m atce 
u trzym an ie . To jes t obow iązek  p raw ny , n ie ­
zależny od m oralnego , k tóry , jak  w idać, obcy 
je s t zarów no  synow i ja k  i jego żonie.

Z listu  H eleny Ch. z Żyrardowa, liczącej 
dz is ia j 72 la ta , w ynika, że dopóki m ogła p ra ­
cow ać, każda  z je j dw óch zam ężnych córek 
(k tórym  zresztą  odda ła  w szystko, co m iała) 
chętn ie  ją  w idziała  u siebie, bo „babc ia” i w 
polu pracow ała , i w  dom u, i dziećm i się 
opiekow ała . A by córkom  pom agać w  rów nej 
m ierze, p an i H elena Ch. p rzeb y w ała  jeden  
m iesiąc u jednej, d rug i u d rug ie j. K ochała 
także sw oje  w nuczęta , k tó re  zaw sze m ów iły 
je j „babciu, „b ab u n iu ” ...

K iedy jed n ak  s ta rą  s te ra n ą  tru d am i cięż­
kiego, długiego życia kobietę  zaczęły opusz­
czać siły, gdy zaczęta n iedom agać i trzeba  
było się n ią  zaopiekow ać — w ów czas bardzo  
szybko zm ien ił się s tosunek  córek do m atk i. 
S ta rsza  rad z iła  je j, by pozostała u m łodszej, 
a m łodsza żeby u lokow ała  się u starsze j. 
W ychow yw ane przez n ią  w nuk i, k tó re  p rzed ­
tem  babcię  lubiły , te raz  zaczęły je j unikać.

P an i H elena Ch, czując, że je s t ciężarem  
sw oich najb liższych , poprosiła  o k ą t ludzi 
obcych. P rzy ję li ją  i n ie  k rzy w d u ją  sobie, 
bo „babcia” p rzy p iln u je  im  dzieci, dom u i co 
może to zrobi. N ie ża łu ją  je j w ięc łyżki s t r a ­
w y i k aw a łk a  chleba. Z resz tą  je s t p rzecież 
człow iekiem . M usi gdzieś m ieszkać i żyć.

O to co pisze w  sw oim  liście pan i A ntoni­
na D. z B arw ic  k Szczecinka. K ilkanaśc ie  la t 
tem u za nam ow ą córki i zięcia sp rzed a ła  
sw ój m ały  dom ek w  L ubelsk iem , kaw ałek  
ziem i, krow ę, oddała  im  w szystk ie  p ien iądze  
i w y jech a ła  z n im i na Z iem ie Z achodnie. 
N am aw iali ją  do tego i zapew nia li, że bę­
dzie je j razem  z nim i dobrze, że dadzą je j 
opiekę i u trzy m an ie  aż do śm ierci.

Dopóki b y ła  m łodsza, zdrow a, dopóki m o­
gła ciężko p racow ać w  polu, w  dom u i w y­
chow yw ać w nuczki, rzeczyw iście  nie było je j 
tam  źle. A le gdy p o dupad ła  n a  zdrow iu  i s i­
łach  có rka i zięć p rzypom nieli sobie, że p rze­
cież m a jeszcze dw óch synów  i pow inna te­
raz  do n ich pojechać. W róciła w ięc w  sw oje 
rodzinne  strony , a le  żaden z synów  przy jąć  
je j n ie  chciał. Pow iedzieli, że „skoro m am a 
odda ła  w szystko córce, to  n iech  ona m am ę 
trzy m a” . A le do córki p. A n ton ina  po jechać 
n ie  mogła.

P op ros iła  o m ieszkan ie  sw oich dalek ich  
krew nych . P rzy ję li ją. I m im o podeszłego 
w ieku  (69 lat), p. A nton ina  radzi sobie sam a. 
Może jeszcze chodzić, w ięc la tem  zb iera  i 
sp rzed a je  jagody, grzyby, zioła a zim ą p rzę­
dzie ludziom  w ełnę, skub ie  p ierze i p a rę  zło­
tych sobie zarobi. S ąsiadk i także  o niej p a ­
m ię ta ją , odw iedzają  ją  i zaw sze przyniosą, 
co je j po trzeba.

Nie było w e w si Dąbrowa, pow. Sieradz, 
lepszego o jca n ad  Czesław a Jaśkiewicza. 
C hłopisko rosłe, p racow ite , spokojnego ch a­
rak te ru , m iał złote ręce do roboty  i do śm ie­
chu by ł skory. Dopóki dzieci były m niejsze 
w szystko  za n ie  rob ił. W zim ie, gdy zw aliły  
się śniegi, C zesław  sw oje  dzieci dźw igał do 
szkoły na plecach. Ciężko pracow ał jako  
tracz  i d rw al. Z iem ię sw oją też m usiał obro­
bić, a  m iał p rzy  tym  chorą  żonę i tych  tro je  
ukochanych  dzieci. L a ta  biegły, dzieci rosły. 
N ajm łodszy syn zm arł, po jak im ś czasie cór­
ka z żoną. C zesław  pozostał z na js ta rszym , 
najukochańszym .

N a oczach wsi ro zg ry w ała  się C zesław a 
traged ia , chociaż d ługo ją  u k ryw ał p rzed 
ludźm i. G ospodarstw em  za ją ł się ożeniony 
syn. Początkow o ojciec pasał krow y i se r­
decznie baw ił w n u k a  ja k  d aw n ie j syna. Póź­
niej synow a w yrzuc iła  go do kom ory, d aw a­
ła m u raz dz ienn ie  jeść, z ab ran ia ła  baw ić się 
w nukow i z dz iadk iem  bo m a św ierzb , nie 
p ra ła  m u bielizny . S ta ry  u k ry w a ł to, u k ry ­
w ał tak  długo, aż się rozchorow ał, n ie  m iał 
gdzie p rać  sw oich łachów , obłazły  go wszy. 
Synow a zam yka ła  go w kom orze, żeby lu ­
dziom  się n ie  skarży ł, w m ów iła  w  niego, że 
je s t g łuchy i s tra szn ie  głośno m ów i. że ma 
so lite ra , bo .ź re .b e z  m ia ry ” .

Jeszcze zdążył zobaczyć n o w iu tk i dom  sy­
na, postaw iony  z d rzew a, k tó re  złote jego rę ­
ce ongiś przygotow ały . S tarego  z jego złym 
losem  zostaw iono  w s ta ry m  dom u. N adeszła 
w igilia. N ik t go n ie  zaprosił do w spólnej ko­
lacji. Dzień zasta ł go m artw eg o  w oborze, 
siedzącego w kuczki z p o d p a rtą  oburącz gło­
wą. Sąsiedzi usłyszeli tylko, ja k  synow a w o­

ła ła  do m ęża: „Tadek, chodźno! Też sobie 
stary m iejsce wybrał!”

C złow iek s ta je  się sie ro tą  nie ty lko  w ów ­
czas, gdy w e w czesnym  dziec iństw ie  odum ie- 
ra ją  go rodzice. B ardzo  często czują się osie­
roceni ludzie  starzy , podupadli, k tó rzy  m ając 
n aw et w łasny  dach  nad  głow ą, kaw ałek  zie­
m i czy ren tę  starczą , n ie  m ogą ju ż  sobie sa ­
m i po radzić  i p o trzeb u ją  opieki i serca w 
pierw szym  rzędzie od sw oich najb liższych : 
od dzieci i w nuków . N iestety  n ie  zaw sze ta 
pom oc przychodzi, n ie  zaw sze przychodzi z 
te j strony.

W iadom o, że człow iek s ta ry , chory, słaby  
je s t często bardzo  tru d n y  w  pożyciu, że w y­
m aga pew nego pośw ięcenia. A le czy ze s tro ­
ny dzieci n ie  stanow i to  obow iązku? T ym ­
czasem  ileż razy  opiekę nad  sp racow anym i 
rodzicam i w ym usza orzeczenie sądow e? Ileż 
razy  córkę z m atką  albo  o jca  z synem  godzi 
p ro k u ra to r  lub  m ilic jan t, a jak  często obcy 
ludzie, sąsiedzi?  Ja k  jeszcze często dzieci 
w stydzą się sw oich rodziców ?

O to sy n -inżyn ie r chow ał sw oją  m atkę  w 
szafie, gdy przyszli goście bo by ła  sk rom nie  
ub ran a , a  do tego m ów iła  gw arą...

Starym rodzicom przeważnie n iew iele po­
trzeba. Zawsze to podkreślają, że pragnęliby  
schować się do najciaśniejszego kąta „byle 
tylko nie przeszkadzać”. Potrzebują odrobinę 
cierpliw ości i dużo naszego serca. Pragną u 
schyłku życia być blisko swych dzieci, rado­
wać się ich osiągnięciam i i w spierać doj­
rzałą radą w  kłopotach. Są najcierpliwszym i 
opiekunam i ich dzieci.

A one o każdej porze patrzą na w szystko  
i jak najczulsza maszyna notują w sw ej pa­
mięci. Jaka będzie nasza starość — zależy od 
nas sam ych: od tego, jak traktujem y — sw o­
ich rodziców, takiego traktowania rodziców  
nauczymy w łasne dzieci.

Starych, opuszczonych i cierpiących krzyw­
dę ludzi często otacza obojętność ze strony 
środowiska, organizacji społecznych, organów  
władzy ludowej. Postulujem y w ięc, aby 
w szystkie organizacje społeczne i m łodzieżo­
we, w szystk ie instytucje i organy trudniące 
się w ychow aniem , tak państwo jak i Kościół, 
wspólnym  w ysiłkiem  rozbijali ten mur obo­
jętności w szędzie tam, gdzie on istnieje.

Opinia publiczna może okazać się tu bar­
dziej skuteczna niż najlepsze naw et paragra­
fy kodeksu karnego. Sięgnijm y w ięc do tego 
oręża w  obronie człow ieka, w  obronie god­
ności ludzkiej.

CZEKAM Y NA W ASZE LISTY.
Ks. mgr E. KRZYWAŃSK1

*
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BOŻEGO CIAŁA 
W KRAKOWIE

uroczystość Bożego Ciała, 21 czerwca br., w poiskokalolickicj 
parafii, p r/y  ul. Friedleina 8 w Krakowie odbyła się trady­
cyjna prooesja p owadzona przez W ikariusza Generalnego 

diecezji krakowskiej, Księdza Infułata Tadeusza Majewskiego.

W tym dniu przed uroczystą sumą Ksiądz Infułat poświęcił nowy 
baldachim, ufundowany przez ofiarnych polskokatolickich wyznaw­
ców z parafii przy ul. Friedleina.

Podczas Mszy św. celebrowanej przez Księdza Infułata w asyście 
miejscowych kapłanów, skromna, lecz przytulna kaplica nie mogła 
pomieścić wszystkich wyznawców. A było ich sporo. Przyszli oni, aby 
zamanifestować publiczni? swoje przywiązanie do Chrystusa u tajo­
nego w Najświętszym Sakramencie i procesjonalnie iść za Panem 
ulicami Krakowa.

Uczucie wdzięczności i dumy narodowej mógł budzić widok ude­
korowanych okien emblematami religijnymi w mieszkaniach nie­
znanych sympatyków Kościoła Polskokatolickiego, u tych, dla któ­
rych dążenie do Boga w katolickim, ale narodowym  Kościele, jest nie 
tylko potrzebą zdrowego rozumu, teologicznej racji, lecz serca i du­
cha polskiego.

Niesiony w monstrancja 
zwartych szeregach krocz

i Pan błogosławił zarówno tym, którzy w 
/li za Nim, jak i tym, którzy złowrogo pa­

trzyli na braci — Polaków, wierzących w Jezusa Chrystusa z Kościo­
ła Polskokatolickiego.

tycznych pieśni niósł Przew ielebny Ksiądz 
utajonego Pana, a echo akompaniam entu 

ło się daleko i docierało do wszystkich

WTśród melodii euchary;
Infułat Tadeusz Majewsk 
orkiestry 16-osobowej roy 
ludzi dobrej woli. j

Przy czterech ołtarzaci, odśpiewano kolejno początek czterech 
Ewangelii. Przy każdym )łtarzu śpiewał chór, pod kierunkiem  ks. 
Radcy M. Samborskiego, wrotki hym nu „Chwal Syjonie".

Podczas procesji szczególną uwagę zwracał pochód niesionych 
sztandarów i chorągwi, uformowanych szeregów m inistrantów, 
ubranych w ornaty kapłanów i dziewczynek w bieli sypiących 
kwiaty.

Przy ostatnim  ołtarzu, u wejścia do Kościoła p.w. W niebowstąpie­
nia Pańskiego W ikariusz fieneralny, Ksiądz Infułat T. Majewski na 
ustawionej ambonie wygK sil kazanie, poświęcone znaczeniu Eucha­
rystii w życiu wierzącego złowieka, a szczególnie Polaka, wyznawcy 
Jezusa Chrystusa, Najwyższego Arcypasterza.

Kiedy dostojny Kaznod. ;ja duchowo łączył się z Jego Eminencją, 
Księdzem Biskupem Pryi isem Dr M aksymilianem Rodem, który w 
tym czasie również w Vv rszawie niósł Eucharystycznego Pana w 
gronie Episkopatu polskie ,o, to dawał wyraz przywiązania wszyst­
kich wyznawców Kościoła Polskokatolickiego do swego przewodni­
ka — Biskupa Prymasa.

Łączył się również duchowo Ksiądz Infułat z wszystkimi biskupa­
mi na świecie, którzy organizują katolicki i narodowy Kościół, Koś­
ciół Ewangelii i narodowych uczuć w pełnym tego słowa znaczeniu.

Z tego co powiedział ni trudno było dopatrzyć się powszechności 
Polskokatolickiego Kościol. i jego roli w naszej Ojczyźnie.

W serdecznych, ojcow. kich i kapłańskich słowach dziękował 
uczestnikom uroczystości Hożego Ciała.

Dziękował kilkunastoo* ibowej delegacji z parafii z Bolesławia, 
która przybyła do Krako' /a, aby swoim współparafianom zanieść 
wiadomość, że gród praojców naszych budzi się do nowego religij­
nego życia.

Po kazaniu doroczną ur czystość eucharystyczną zakończono bło­
gosławieństwem Najświęte. ym Sakram entem  i odśpiewaniem hym nu 
„Ciebie Boże, chwalim y’*.
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W LETNI ZMIERZCH ZA WINY NIEPOPEŁNIONE
Dzień w  w ieczór się schyla i zapada, cisza. 
Dopala się zachód zgliszczam i obłoków  
Czujny księżyc blady, nad lasem  zaw isa,
By ziem ię w kolysać w zadumę i spokój.

Noc m iękko stąpa zm ierzchem  osrebrzona  
Aromatem traw niesie od ląk  dalekich  
Spokój osiada na pszennych zagonach, 
Szemrzą listow iem  olchy nad rzeką.

Pastelow a przestrzeń um iera oczom  
Zwężona liniam i widnokręgu.
Idą w  mrok drzewa jak żałobny pochód 
Wargami z szuwaru w ysysam  piosenkę.

II.

Ma myśl w kw itn ieniu  chlebnych pól
zrodzona.

Jak jasny promień tęsknoty biegnie ku Tobie 
W ten w ieczór grający w  nowiu

świerszczam i,
Gdy w  błysku sam otnych oczu
Osam otniały łka w ierny m ój żal
Trudno nie m yśleć o Tobie, W iekuisty Panie...

Objawiasz się nam co dzień tajem nicą
w ielką

Jesteś w blasku gwiezdnych szlaków  
I w  drzew odw iecznym  szumie... 
Przebywasz wśród nas i n ie  ma Ciebie... 
A le znajdzie Cię każdy, kto szukać Cię

będzie
Kto Ciebie kocha szczerze — każdy Cię

zrozumie.

III.

Schodzi dzień letni znużony upałem  
Narasta mrok w  ciszy zastygłej błękitem  
Gwiazdy jak perły spadają szelestem  w

trawę
Dzwoni w ieczór św ierszczam i i żytem.
Na wargach pozostał słodki sm ak zmierzchu  
I cichy śpiew  rozm odlonej duszy...

BR. GÓRALIK -  BOŻANOWSKI

NOCY CICHA...
Dogasa m iedziany  b lask  zorzy zachod­

n iej nad  sp łow iałym  w zgórzem . T eraz 
w schodzą gw iazdy. M igotliw e paciorki 
rozsypanego różańca.

N ajdoskonalszą m elodią  nocy — to c i­
sza ta k  w yczuw alna , że słychać jak  stąpa  
czas uchodzących godzin.

Schodzi noc.
— na u trudzone  serca ludzkie
— na nasze w szystk ie  zam iary  i dążenia
— na w szystk ie w zloty  i upadki
— na radości doznane i sm utk i 

Noc zapom nien ia
Noc ko jącej ciszy 
Noc odpoczynku

— i błogosław i tru d  podjętych  godzin
— błogosław i d łon ie  robocze, k tó re  k ie ru ­
ją  s te rem  nocnego czasu.

Pełno gw iazd. M igotliw e pacio rk i roz­
sypanego różańca.

T rw a cisza — zgłębiona ledw o dosłyszal­
nym  szelestem  m odlitw y.

Jak  ogarnąć  Tw ój w szechśw iat daleki, 
jak ą  m yślą  zgłębić is to tną  treść  nocy.

K iedy horyzont nieba zlew a się z ho ­
ryzontem  ziem i.

D aleka to  droea, duszo m oja.
P rzeto  m od litw a  n iecha j ro z ra s ta  się w 

Tobie słodkim  rozpam iętyw an iem . W roz­
m ow ie doskonalej z Bogiem , w śród  n ie ­
zgłębionej o tch łan i nocy.

A lbow iem  ufność naszą w  Tobie pok ła­
dam y. O, Panie!

B ezgraniczna je s t m iłość T w oja, a m i­
łosierdzie  w ielk ie.

W Tobie cicha noc w  s reb rn e j zam ieci 
gw iazd, ja k o  w  p rzeb łyskach  laski.

T edy usłysz m odlitw ę naszą, Panie!

Józef Baranowski

D ziesięcio letn i S taś zachow yw ał się tak  
sam o ja k  zaw sze — chodził od p ło tu  do 
płotu sw ym  drobnym , pow łóczystym  k ro ­
kiem . z w g ię tym i ku środkow i ko lanam i. 
G łow a jego  by ła  pochylona, a w pół o tw a rte  
u s ta  ciągle coś w ym aw iały . G dyby posłu­
chać. b rzm iałoby  to  tak :

— Tam , tu... Tam . tu... jeden, pięć... je ­
den, pięć.

O to p rzystaną ł, un iósł głow ę w  górę, z a ­
p a trzy ł się na szpaki, pogw izdu jące  na 
gruszy — tu  i ów dzie w isia ła  tam  jeszcze 
słodka gruszka, dziobały  ją  w ięc p tak i 
łakom ie. R oześm iał się S taś, potem  po­
czął zb ierać  liście z ziem i, podrzucać ku 
ptakom . Z nudziło  m u się to w net. P rzy ­
kucnął i zaczął d łubać  w  ziem i, szepcząc 
coś. A potem  usiad ł p rzy  plocie, w etkną ł 
w skazuje.ee palce w  k ą ty  oczu i pozostał 
ta k  długą, d ługą chw ilę. Była to jego 
zw ykła poza. Z rękom a przy  oczach s ia ­
dyw ał godzinam i.

M atka  — p rzysto jna , m łoda kobieta  spo­
g ląda ła  n a  sw ego syna przez  okno. T w arz  
je j w y raża ła  sm u tek  głęboki. Zal u zew n ę­
trzn ił się w  stru d ze  łez.

— M oja to w ina... M oja to  w ina... I n ic 
ju ż  je j n ie  napraw i... O, w yrodną m atką  
jestem , p rzek lę tą  m a tk ą  jestem . Oczy me

łzaw ić będą zaw sze, ilekroć spo jrzę  na  
tego chłopczynę...

Cóż to  rob iła , k iedy nosiła  m aluchną 
is to tkę  w  sw ym  łonie? P iła  w ódkę!

„N ajczęstszą p rzyczyną opóźnienia, za ­
ham o w an ia  rozw oju  um ysłow ego je s t nad ­
używ an ie  a lkoholu  w  okres ie  c iąży" — 
pow iedzia ł lek a rz  po zbadan iu  S tasia , gdy 
pełna ropaczy udała  się z b iednym  dziec­
kiem  do oddalonego o 80 km  m iasta, gdzie 
znajdow ał się zak ład  neurofizjo logiczny.

A w ięc tak... Te kieliszki n ap e łn ian e  p a ­
lącym  płynem , w ychy lane  z upodobaniem  
były pow odem  n iedorozw oju  um ysłow ego 
je j syna...

— P ij! — n am aw ian o  — co tam  kilka 
kieliszków ! D ziecko będzie  m ocniejsze! 
Co tam  to znaczy!

K ilka k ieliszków  pow tarza ło  się często 
i ot — co znaczyły! G dyby la ta  mogły 
w rócić w stecz, gdyby to te ra z  nosiła  sw ą 
dziecinę pod sercem , o, czyż zdołałby in 
kto nam ów ić do w zięcia  do ust choćby 
kropli w ódki!

Co pocznie w  dalszym  życiu je j syn?
Ja k  zdoła i po tra fi zapracow ać n a  k a ­

w ałek  ch leba?

E. Drzewuska

CZY PLAMY SŁONECZNE
MAIA JAKIŚ WPŁYW NA ZIEMIĘ?

Periodyczność działalności Słońca  nie 
m a w p ły w u  na natężenie  prom ien iowania  
w ysy łanego  przez  Słońce na Ziemię. Po­
m iary  tego natężenia  dają je d n ako w e  w y ­
n ik i  w  okresie m in im ó w  i m a k s im ó w  
działalności Słońca. Prawdopodobnie p e ­
w ien  niedobór w y w o ła n y  w ys tęp ow an iem  
plam  — m ie jsc  o s łabszym  natężeniu  pro­
m ien iow an ia  — p o k ry w a  w zm ocn ione  na­
tężenie prom ien iow ania  licznych pochodni,  
które w ys tępu ją  obficie  w  okresie  m a k s i ­
m u m  działalności Słońca.

Stw ierdzono , że obszary p la m  słonecz­
nych, a m oże  rów nież  i inne obszary p o ­
w ierzchn i Słońca, w ysy ła ją  roje cząstek  
m ater ia lnych  nae lek tryzo w a nych  (praw ­
dopodobnie e lek tronów  i protonów), k tó ­
re dostając  się w  okolice Z iem i w y w o ­
łują z jaw iska  zórz polarnych, o bserw ow a­
nych  często w  okolicach podbiegunow ych  
Z iem i (stąd też na zw a  — polarne). Otóż  
cząstk i te działają na rozrzedzone gazy  
w  górnych w a rs tw ach  a tm osfery , podob­
nie ja k  e lek trony  działają ila gazy w r e ­
k lam ach  św ie t lnych:  w y w o łu ją  świecenie  
gazów b om ba rdow anych  przez  te cząstki.  
Dlatego w okresie m a k s im ó w  działalności  
Słońca o bse rw u jem y  częściej z ja w isko  zo ­
rzy polarnej, k iedy  to duże obszary n ie ­
ba świecą ró żnym i barwami, n ieraz w 
bardzo d z iw aczny  sposób, tworząc coś w 
rodzaju św ie t lnych  słupów, łu kó w  i d ra - 
perii.

In n y m  prze ja w em  obecności cząstek na­
e lek tryzow anych  w pobliżu  Z iem i  są za ­
kłócenia je j  pola magnetycznego ')  przez  
ruch tych cząstek. Cząstka nae lek tryzo -  
w an a  w  ruchu s twarza  w łasne pole m ag­
netyczne. k tóre „nakładając się“ na pole 
Z iem i w yw o łu je  zm ia nę  w ypadkow ego  
k ie ru n ku  i natężen ia  m agnetycznego  pola 
ziemskiego. Dlatego też w  okresie m a k s i­
m ó w  działalności Słońca m a m y  często tzw.  
burze m agnetyczne. Igły kom pasów  nagle  
odchylają  się od k ie ru n ku  północy m a ­
g ne tyczne j  i co chw ila  zm ien ia ją  swój  
k ie ru n ek  w prow adza jąc  w  błąd m a ry n a ­
rzy i lo tn ików. Burze te często m ożna  po­
wiązać z w y s tęp o w a n iem  p o jedynczych

plam  na Słońcu. S tw ierdzono  p rzy  tym,  
że od chwili  gdy jakaś duża plam a zn a j­
dzie się najbliżej Z iem i (przejdzie na jb l i­
żej środka tarczy słonecznej) , do chwili  
powstania  burzy m agnetyczne j na  Z iem i 
u p ły w a  zazw ycza j  1 — 1,5 dnia. Tyle  więc  
zu ż y w a  czasu na e lek tryzow ana  materia  
słoneczna, by przejść  ze Słońca na Z ie ­
mię. Jest  to dowód, że zarów no  zorze p o ­
larne, ja k  i burze m a gnetyczne  są w y ­
wołane ru chem  materii,  a nie p rom ien io ­
w an ia  słonecznego, inaczej bo w iem  m ię­
dzy  opuszczen iem  przez m aterię  Słońca  
a zna lez ien iem  się je j  w  pobliżu  Z iem i  
u p ływ ałoby  n ie  1,5 dnia, lecz ty lko  8 m i ­
nut, tyle bo w iem  czasu biegnie św iatło  
ze Słońca na  Ziemię.

P rzybyw ająca  ze Słońca m ater ia , którą  
n a zy w a m y  prom ien io w an iem  korpusku lar-  
nym , musi w y w o ły w a ć  p ew n e  z ja w isk a  w  
naszej a tm osferze , a być m oże rów nież  i 
na p ow ierzchn i  Z iem i. Tych  spraw nie  
udało  się dotychczas doskonale zbadać  
stw ierdzono  jed n a k  ponad w sze lką  w ą t ­
pliwość, że np. w  okresach m aks im ów  
działalności Słońca roczny przyrost drzew  
jes t w iększy  niż w okresach jego m in i­
m ów . Pnie s ta rych 4 drzew  odzwierciedla­
ją w  p e w n y m  sensie historię Słońca.

S tw ierdzono  również ,  że w  okresach  
m a k s im ó w  działalności Słońca poziom je ­
zior (nie połączonych bezpośrednio z m o­
rzami) na ogół w yższy  niż w  okresie  
m in im ów . W ydaje  się więc, że w  okre­
sach m a ks im ó w  średnia wilgotność po­
w ie trza  jest większa.

Prawdopodobnie  jeszcze wiele innych  
z ja w isk  na pow ierzchni Z iem i w iąże się 
z działalnością Słońca. J edn ak  jes t  rzeczą 
niezm iern ie  trudną w yodrębn ić  w p ły w  
działalności Słońca spośród w p ły w u  in ­
nych c zyn n ikó w  na różne z jaw iska  na  
Ziemi.

1) P o l e  m a g n e t y c z n e  — o b s z a r  o t a c z a j ą c y  k a ż ­
d y  m a g n e s  lu b  p r z e w o d n i k ,  po  k t ó r y m  p ł y n i e  
p ra d  e l e k t r y c z n y .  W  t y m  o b s z a r z e  ig ta  m a g n e ­
t y c z n a  o d c h y l a  s i ę  o d  p o ł o ż e n i a  n o r m a l n e g o  i  
u s t a w i a  w z d ł u ż  tzw .  l in i i  p o la ,  b i e g n ą c y c h  od  
j e d n e g o  b i e g u n a  m a g n e t y c z n e g o  k u  d r u g ie m u .



C E L I B A TD
n s ty n k t płciowy należy  do 
najsiln ie jszych  w rodzo­
nych popędów  w śród 
w szystkich  organizm ów  
żyjących; je s t to  dar n a tu ­
ry służący życiu, bez którego życie 
uległoby w ygaśnięciu. „R ośnijcie i 
rozm nażajcie się“ — mówi S taro tes- 
tam entow y Jehow a do pierw szej pa­

ry  ludzkiej.
S taw ianie przeszkód seksualnem u 

w yżyciu się człow ieka prow adzi do 
w ypaczenia tego popędu, skierow ania 
go na n ienorm alne tory, pow oduje 
w ystępow anie różnych zboczeń płcio­
wych, oraz różnego rodzaju  psycho­
nerw ic zdolnych zachw iać rów now a­
gę um ysłową.

W prow adzony w XI w. przez G rze­
gorza VII przym us celibatu  duchow ­
nych katolickich, tam  gdzie jes t on rze 
czywiście zachow yw any (w yłączając 
n a tu ry  zim ne i upośledzone od u ro ­
dzenia pod względem  seksualnym , 
oraz zgrzybiałych starców), w yw ołuje 
w szystkie te w ym ienione dolegliw oś­
ci. Popęd płciowy w ystępu je  n iezależ­
nie od ascezy, niezależnie od koloru 
hab itu  i ilości sznurków , jak ie  nosi na 
sobie delikw ent. Owszem, m yśl, że 
pragnienia swe należy tłum ić, rodzi 
(psychologicznie jest to uzasadnione) 
w łaśnie niezdrow e persw azje. I św ię­
ci n ie  by li oszczędzani przez pokusy...

Sw. Rodrigiusz, jezuita, au to r dzie­
ła o „Doskonałości i cnotach chrześci- 
jańsk ich“ prześladow any był przez 
w izje nagich kobiet, k tóre m u k ład ­
ły na oczy swe piersi. Sw. H ieronim  
przebyw ając na pustyni, w Judei, 
m iał wciąż przed oczyma tańce rzym ­
skich dziewic. Sw. G rzegorz W ielki, 
by poskrom ić swe zm ysły sypiał w 
kam iennym  łożu; Sw. B ernard , by o­
studzić sw e lub ieżne p ragn ien ia  za­
nurzał się w  lodow atym  jeziorze. Sw. 
D om inik dla odm iany, nosił na cie­
le żelazną kolczugę i znany jes t pod 
przydom kiem  „P an cern ik a11...

I na cóż abstynenc ja  fak tu , k tórej 
tow arzyszy n ieustann ie  m yśl o „grze­
chu"? Czyż nie je s t rzeczą słuszn iej­
szą zaspokoić swoj in s ty n k t płciowy, 
niż być stale „policzkow anym  przez 
ciało“ ? Czyż nie słusznie naucza Apo­
stoł Paw eł, że „lepiej ożenić się, niż 
upaln ie cierpieć"? Czyż nie słuszniej 
załatw ić się z palącą nas potrzebą fi­
zjologiczną, niż dozwalać, by była ona 
stale tow arzyszącą nam  pokusą i w 
w yobraźni odbyw ać duchow o w szyst­
kie orgie niezaspokojonego tem p era­
m entu?

By uspokoić sum ienia w ierzących, 
zaznaczyć muszę, że tzw. celibat na­
w et w  rzym skokatolickim  Kościele 
nie jes t dogm atem  w iary  lecz zarzą­
dzeniem  adm in istracy jnym  Kościoła 
rzym skiego. I nie służył on b y n a j­
m niej um oraln ien iu  k leru , owszem 
był źródłem  jeszcze w iększej rozpu­
sty, służył natom iast finansow ym  in ­
teresom  kurii rzym skiej. Ż onaty pro­
boszcz troszczył się w ięcej o sw e dzie­
ci niż dziesięcinę, owszem dzielił m ię­
dzy nich swój ruchom y i n ieruchom y 
m ajątek . Tak było isto tn ie  w  okre­

sie, gdy „księżyce1* chodzili po ziemi
— syn księdza bow iem  był nazyw any 
księżycem , anologicznie, jak  syn  w o­
jew ody w ojew odzicem , a  syn kaszte­
lana kasztelanicem .

Czy celibat istn ia ł od zaran ia  dzie­
jów  chrześcijaństw a? B y n a jm n ie j!

C hrystus nie żądał nigdy od ucz­
niów, by w yrzek li się m ałżeństw a. W 
Nowym  Testam encie znajdu jem y, że 
„w iele kobiet chodziło za Jezusem  i 
usługiw ało m u‘; (Mat. 27,55), a A d o s -  
tołow ie w odzili z sobą kobiety  (żony) 
(1 Kor. 9,5). N aw et prokato lick i p i­
sarz, ks. prof. S tefan  B iskupski w 
„P raw ie m ałżeńskim  Kościoła rzym . 
k a t.“ przyznaje, że w początkach 
chrześcijaństw a duchow ni żenili się — 
w m yśl słów A postoła Paw ła, że „B is­
kup m a być m ężem  jednej żony“ (I 
Tym. 3,2-5). Apostoł pisze tu dosłow ­
nie, że „B iskup m a być n ienaganny, 
m ąż jednej żony, p rzyzw oity , gościn­
ny, ku nauczaniu  zdo lny"... By nie 
było w ątpliw ości, dodaje następnie, 
że obow iązkiem  bpa je s t p rzykładnie 
w ychow ać swe dzieci, bo... „jeśliby  
swym  w łasnym  dom em  zarządzać nie 
um iał, jakże m oże m ieć s ta ran ia  o 
dom Boży" (1 Tym. 3, 4-5).

Nie ty lko  o biskupach m ówi Apostoł 
k ilkakro tn ie , ale i o diakonach, k tórzy  
spraw ow ali niższe urzędy kościelne 
(I Tym. 3,12). I m ówi dale j. „I czyż 
nie m am y praw a wodzić z sobą w spół- 
siostry, żony, jak  in n i A postołow ie i 
bracia Pańscy i P io tr?“

Dlaczego w ięc nie żenią się księża, 
zwłaszcza papież, uw ażający się za 
następcę P io tra , k tó ry  m iał żonę, jak  
to w iem y z uzdrow ienia jego teścio­
w ej (Mat. 8', 14-17). Czyż dalej Apo­
stoł Paw eł nie stw ierdził, że A posto­
łowie m ają praw o m ieć żony, tak  jak 
P io tr (I Kor. 9,5), czyż nie naucza, że 
„kto się ożeni nie grzeszy" i nie nazy­
wa dziełem  szatana nauk, k tó re za­
b ran ia ją  w stępow ać w zw iązki m ał­
żeńskie?

Nie będziem y m nożyć dalszych 
przykładów , ani opisyw ać dram atycz­
nych  w alk  duchow ieństw a broniącego 
się przed uznaniem  celibatu. Zazna­
czę jedynie, że jeszcze w XVI w. zda­
rzali się żonaci duchow ni, a Sobór 
T rydencki (Kanon 132 i 188) okłada 
k lą tw ą ich zw iązki m ałżeńskie. Zaw ­
sze byli jednak  i obrońcy celibatu... 
owszem, Sw. Ju s ty n , m ęczennik i fi­
lozof, uw ażał stosunki cielesne za zło 
konieczne potrzebne jedynie do u­
trzym an ia  gatunku  i pochw alał kas­
trację. Zw olennikiem  k astrac ji był 
rów nież przedni p isarz chrześcijań­
ski O rigenes i p rzekonan ia swe udo­
kum entow ał czynem , pozbaw iając się 
tego, czym grzeszył... L iberalniejszy  
nieco b y ł T ertu lian , k tó ry  nie u w a­
żał w praw dzie m ałżeństw a za zło 
bezw zględne", lecz w  każdym  razie 
za coś ..nieczystego". Sw. A ugustyn

pisze, że dziew ice zajm ą w  niebie o 
w iele zaszczytniejsze m iejsce niż ich 
zam ężne m atki... itd. Podobnie rozu­
m ow ał Sw. H ieronim .

Innego zdania był Kościół w schod­
ni, k tó ry  orzekł na synodzie tru llań - 
skiin (962), że księża mogli i mogą się 
żenić. „N ieom ylni" papieże K onstan­
tyn  i H adrian  I po tw ierdzili uchw ały 
tego synodu. Papież H adrian  II sam 
był żonaty. D opiero papieże W iktor II, 
S tefan  IX i M ikołaj II, zaczęli w ystę­
pować przeciw  m ałżeństw u. W spom ­
n iany  już Grzegorz VII zabronił de­
fin ityw nie  m ałżeństw a i nakazał d u ­
chow nym  by porzucili żonjr. Synod 
w Triencie po tw ierdził przym us ce­
libatu .

Oczywiście ła tw iej było celibat n a ­
kazać, niż w prow adzić go w  życie. Nie 
w iele pom agało pow oływ anie się na 
Sw. H ieronim a, k tó ry  zalecał uciecz­
kę od niew iast, nazyw ając je  „bram ą 
szatana". P rędzej może pogodziliby 
się duchow ni ze stanow iskiem  Sw. 
A ugustyna, k tó ry  prosił Boga, by n a t­
chnął go pobożnością, ale nie zaraz, 
lecz w tedy, gdy już jego grzeszne po­
pędy przygasną („W yznania" — cy tu ­
ję  z pamięci).

Z abran ia jąc  duchow nym  m ałżeń­
stwa, pozwolono im jednak  m ieć m ło­
de niezam ężne n iew iasty  jako  „gospo­
dynie". T rzeba dużo dobrej w iary , by 
m e w ątpić, że m iędzy tym i m łodym i 
niew iastam i i duchow nym i, pozosta­
jącym i pod w spólnym  dachem , nie b y ­
ło nic w ięcej niż pobożne w zdycha­
nia i m odlitw y! i isto tn ie, synod w  E l­
w irze zalecał duchow nym  przy jm o­
w anie na „gospodynie" ty lko najb liż­
sze krew ne. I to nie m usiało jednak 
pom agać skoro biskup E cbert z Yorku 
w yznaczył kary  na księży, k tórzy  u­
praw iali n ierząd ze sw ym i siostram i. 
W prow adzono potem  przepis, by „go­
spodynie" n ie  by ły  zbyt m łode („wiek 
kanoniczny" do dziś nie p rzestrzega­
ny!)

Do czego prow adzi celibat, pokazuje 
Synod w Nowej Cezarei, k tó ry  mówi
o pederastii i sodom ii (stosunek ze 
zw ierzętam i). W spom niałem  już w n i­
niejszym  rozdziale, że głów nym  po­
w odem  celibatu  (jeżeli nie jedynym ) 
była w ielodzietność duchow nych. Do­
wodzi tego choćby zarządzenie u służ­
nego dla Kościoła cesarza Ju sty n ian a , 
k tó ry  w ydał zarządzenie, że nie może 
być w yb ran y  na b iskupa ten, kto  m a 
dzieci i w nuki, by Kościół nie był po­
zbaw iony m ajątku .

Sądzę, że w yczerpałem  w głów nych 
zarysach problem  celibatu  zarów no 
od strony  dogm atycznej, jak  i h isto­
rycznej.

J. SZYMANOW SKI
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SMUTNE
DZIECIŃSTWO

— Nie czary , n ie  czary, tylko 
cukrzyca — rzeki o p rysk liw ie  le­
karz. — Już  daw no trzeba  m nie 
było wezwać. P rzy n a jm n ie j u- 
p rzedzilbym . że obżeran ie  się 
tłu stym  m ięsem , seram i, śm ie ta ­
ną i ja jam i — to gwóźdź do 
tru m n y  dla chorego n a  cukrzycę. 
Sw oją „ trosk liw ością11 doprow a­
dziła  pani syna do agonii. Jego 
organizm  na sku tek  nieleczenia 
choroby i noplęb ian ia  je j n iew ła ­
ściw ym  odżyw ianiem , zaczął w y­
tw arzać  aceton — śm iercionośną 
truciznę. W te j chw ili cukrzyca 
u syna przeszła w  sw e o sta tn ie  
stad ium , w kw asicę całego ciała, 
k tó ra  spow odow ała śpiączkę. A 
ta śp iączka zakończy się śm ie r­
cią. jeżeli nie zdążym y w porę 
odw ieźć chorego  do szpitala. 
T rzeba było w ytłum aczyć tem u 
id iocie parobkow i, którego przy­
s ła ła  pan i po m nie. ja k ie  są o­
b jaw y  choroby. Z abra łbym  ze 
sob*’ zastrzyk i in su liny  i gluko­
zy. M ógłbym  udzielić p ierw szej 
pomocy. A tak  jestem  bezradny , 
bezradny  — rozum ie pan i?  G dzie 
tu  je s t telefon, idę dzw onić po 
pogotow ie ratunkow e...

— Na posterunku , pan ie  dok­
torze, n a  p o ste runku  — łk a ła  ko­
bieta.

K iedy lekarz  w raca ł z poste­
run k u , podbiegł do niego zdysza­
ny sołtys i poprosił go o zbada­
n ie  G orzeckiego. k tóry  już  rzęzi. 
Ale pom oc lekarska  okazała  się 
tu już zbyteczna. L ekarz og ran i­
czył sw ą czvnność ty lko  do 
s tw ierdzen ia  zgonu.

P o  p o g r z e b i e  d z ia d k a  G o r z e c k i e g o  
s o ł t y s  z w o ł a ł  o g ó l n e  z e b r a n i e  d o r o s ­
ł y c h  m i e s z k a ń c ó w  w i o s k i ,  a b y  z e s p o ­
ło w o  z a d e c y d o w a ć  o d a l s z y m  ln s ie  
D a n u s i .  J a k o ś  j e d n a k  n ik t  n ie  k w a ­
pił s i ę  d o  z a b ie r a n ia  g ło s u  w  tej  
s p r a w i e .  L u d z ie  k r y l i  w s t y d l i w i e  o c z y  
p o d  p o w i e k a m i  lu b  p a t r z y l i  w  z i e ­
mi*;. D z i e w c z y n k a  j e s t  j e s z c z e  m a ła .  
m a  z a l e d w i e  s z e ś ć  la t . G d y b y  b y ła  
s t a r s z a ,  m o g ł a b y  p r z y d a ć  s i ę  w  g o s ­
p o d a r c e .  a ta k .  lo  t y lk o  p r z y s p o r z y  
k ł o p o t ó w .  B y ć  m o ż e  p o w t ó r z y ł a b y  
s i ę  h i s t o r ia  z n o w e l k i  . .M i ło s ie r d z ie  
g m i n y " ,  g d y b y  n a g le  n ie  o d e z w a ł a  
s i ę  s t a r a  B i e l e c k a .  K u  z d u m i e n i u  
w s z y s t k i c h  o ś w i a d c z y ł a :

— P r z y s i ę g ł a m  G o r z e c k i e m u .  że  po  
j e g o  ś m i e r c i  p r z y g a r n ę  d z i e w c z y n k ę  
d o  s i e b i e  i p r z y s i ę g i  d o t r z y m a m .  
P ó j d ź  d z i e c k o ,  m ó j  d o m  b ę d z ie  
t w o i m  d o m e m .

Z u st  z g r o m a d z o n y c h  w y r w a ł y  s ię  
w e s t c h n i e n i a  u lg i .

I oto D anusia w raz  z psem  
K ruczkiem  znalazła  się w boga­
tym  dom u. Tym czasem  nadeszła 
ze szp ita la  wieść, że młody B ie­
lecki zm arł. B ielecka, k tó ra  w 
głębi duszy w ciąż jeszcze w ie­
rzy ła  w  uroki rzucone rzekom o 
na je j syna przez G orzeckiego. 
zapalała  n ienaw iścią  do D anusi

Zaczął się ciężki ok res w ż.» ciu 
dziew czynki. B ita. głodzona, 
przezyw ana, m usiała  ciężko p ra ­
cow ać w  gospodarstw ie  sw ej o­
piekunki. Jed y n ą  pociechą była 
dla niej przy jaźń  K ruczka. Ale 
i to się skończyło. Z gorzknia ła  
s ta ru ch a  o tru ła  psa. D anusia po 
kry jom u w łożyła ciało  czw oro­
nożnego p rzy jaciela  do te k tu ro ­
w ego pudelka, k tó re  znalazła  w 
piw nicy i pochow ała psa ob< k 
m ogiły dziadziusia. Z robiła n a ­
w et krzyżyk z pow iązanych 
sznurk iem  patyczków . Często 
w ieczoram i (w  dzień nie m iała 
czasu) przychodziła  tu. aby nad

grobam i zycz.iw ycn istot pop ła­
kać sobie nad sw a dolą.

Z n ó w  u p ł y n ą !  ro k .  P e w n e g o  p o p o ­
łu d n ia  k o m e n d a n t  p o s t e r u n k u  MO 
w y b r a ł  s i ę  n a  r y b y .  W s i t o w i u  nad  
rz e c z k ą  n a t k n ą ł  s i ę  na  m a ł ą  d z i e w ­
c z y n k ę .  R o z e b r a n a  d o  p a s a  s t a ła  po  
k o l a n a  w  w o d z i e  i  p o c h l i p u j ą c ,  o b ­
m y w a ł a  z c ia ła  k r e w .  N a  je j  p le ­
c a c h .  r a m i o n a c h  i u d a c h  d o s t r z e g ł  k o ­
m e n d a n t  c z e r w o n e  i  s i n e  p r ę g i .  T o  
b y ła  D a n u s i a .  N ie  w ie d z ą c ,  że  k t o ś  
za  n ią  s to i .  n a r z e k a ł a :

— O Boziu, Boziu, czem uś mi 
zab ra ła  dziadziusia  G dyby on 
żył. nie ba łabym  b ita  na  śn iad a ­
nie, obiad i kolację. N ie sp a ła ­
bym  w  chlew ie razem  z k ro w a­
mi. n ie  byłabym  zaw sze g łodna 
i n ik t by m nie nie zm uszał do 
ciężkiej pracy. Św iniom  lepiej się 
pow odzi niż m nie

K om endan t poczuł, że mu zw il­
gotniały  oczy. Z aw stydził się 
W szak to on obiecyw ał k o n a ją ­
cem u G orzeckiem u. że zadba o 
los jego w nuczki. I n ie  zadbał 
Z apom niał. O bijało  mu się cza­
sem o uszy. że s ta ra  B ielecka 
n iew łaściw ie obchodzi się z 
dziew czynką, a le  nie sądził, że

aż do tego stopnia W yrzucił ro ­
baki do rzeki. D anusia p rz e s tra ­
szyła się. usłyszaw szy plusk w o­
dy i zobaczyw szy m ilic jan ta  A 
on pow iedział:

— Nie bój s 'e  dziecinko. Już 
n ik t cię w ięcej nie będzie bil.

W ziął ją  za rękę i p op row a­
dził do w ioski Na brzegu rzeki 
została zak rw aw iona koszulka.

L u d z ie  w i d z ą c  n a  u l i c y  k o m e n d a n t a  
p r o w a d z ą c e g o  p ó ł n a g ą .  o c i e k a j ą c ą  
k r w ią  w n u c z k ę  G o r z e c k i e g o  też  s i ę  
w s t y d z i l i .  W ie d z ie l i  p r z e c i e ż  aż  n a ­
z b y t  d o b r z e  o k r z y w d z i e  d z i e c k a ,  a 
j e d n a k  n ie  p r o t e s t o w a l i .  P r z y m y k a l i  
o c z y  na o k r u c i e ń s t w o  s t a r u c h y  w 
o b a w i e ,  a b y  p r o b le m  o p i e k i  n a d  s i e ­
ro tą  z n ó w  n i e  s t a n ą ł  n a  p n r z ą d k u  
d n ia .  T e r a z  c z u l i  s i ę  tak . j a k b y  te 
s i n e  — z a d a w n i o n e  i c z e r w o n e  -  
ś w i e ż e  p r ę g i  n a  c i e l e  d z i e c k a  on i  s a m i  
' . v ym a lo \v a l i  k i j e m  i p o w r o z e m .

W k i l k a n a ś c i e  m i n u t  p ó ź n ie j  m i l i ­
c y j n y  g a z i k  powTioz l D a n u s i e  do  le ­
k arza .  W r ó c i ła  o b a n d a ż o w a n a .  P r zez  
c a ł y  j e s z c z e  m i e s i ą c  m i e s z k a ł a  na  
p o s t e r u n k u  MO. M o g ła  n a r e s z c i e  o d ­
p o c z ą ć  i n a j e ś ć  s i ę  d o  s y t a .  P o t e m  
o d w i e z i o n o  ją  do P a ń s t w o w e g o  D o m u  
D z ie c k a .

M inęło cz ternaście  lat. S tu d en ­
tka Po litechn ik i W arszaw skiej — 
D anuta G orzecka w ybra ła  się na 
w akacje  au tostopem  do rod z in ­
nej w ioski. Po przybyciu na 
m iejsce poszła n a jp ie rw  na cm en­
tarz  Z radością  stw ierdziła , że 
obok m ogiły dziadka w ypina się 
jeszcze z ziem i m ała m ogiłka 
K ruczka, porośn ięta  traw a. Po

ście. n ie  zostało n aw e t śladu. 
Podum aw szy nad grobam i przy ­
jaciół. poszła do w ioski. W iele 
się w n iej zm ieniło  przez te  lata. 
Na polach te rko ta ły  trak to ry , 
w yrosły  now e, m urow ane domy. 
L udzie nie poznaw ali przybyłej. 
W yjechała  przecież stąd  dziec­
kiem , a te ra z  jes t ju ż  dorosłą 
kobietą. C hata  dziadziusia  w ciąż 
jeszcze sta ła  na sk ra ju  wsi. ty l­
ko m oże bardzie j pochyliła się 
ku ziem i D anusia ze zdziw ie­
niem  zauw ażyła, że z kom ina 
w ydobyw a się dym . A więc ktoś 
tu mieszka... Z apukała  do drzw i. 
Z w ew n ątrz  odezw ał się słaby, 
kobiecy głos:

— Proszę w ejść.
W eszła w zruszona. W izbie s ta ­

ły te  sam e p roste  meble, k tó re  
tu  kiedyś zostaw iła. Na d rew n ia ­
nej pryczy dziadka 1 c /a  la jak aś 
kobieta o zniszczonej i chorow i­
tej tw arzy.

— Pani tu  m ieszka? — spytała  
stu d en tk a  i dodała: — Widzi p a ­
ni. Dvtam się d latego, h" ten 
dom  należał kiedyś do mego 
dziadka i ja  tu  m ieszkałam

Przy jechałam . aby odw iedzie 
m iejsca mego dziec iństw a i d la ­
tego tu w eszłam .

K obieta m ilczała Spod p rzym ­
kniętych pow iek p iln ie  p rzyglą­
dała  się m łodej osobie. W reszcie 
po w ied z ia ła :

— Proszę, niech pan i usiądzie, 
panno  D anuto.

— Pan i m nie zna? — zdziw iła 
się studen tka.

— O wszem , znam . To w łaśnie 
ja  20 lat tem u u rodziłam  panią..

— M am a?
— O. nie nazyw aj m nie tak. 

dziecko. Nigdy w łaściw ie nie by ­
łam  tw oją  m atką  T ylko cię u ro ­
dziłam  i ta. w szystko

— Sądziłam , że n ie  żyjesz — 
m yślała głośno D anusia.

— Często zas tan aw ia łam  się jak  
w ygladasz. T w oja tw arz  za ta rła  
mi się w pam ięci. A ty pozna­
łaś m nie od razu. choć też tyle 
czasu nie w idziałaś m nie.

— N iepraw da, w  o sta tn ich  la ­
tach  często cię w idyw ałam , ale 
ty o tym  nie w iedzia łaś. Po w y j­
ściu z w ięzienia ludzie tu te js i 
pow iedzieli mi gdzie jesteś. Nie- 
la z  p rzypa tryw ałam  się tw oim  
zabaw om  w Domu Dziecka, od­
p row adzałam  cię do szkoły, cze­
kałam  na ciebie w pobliżu poli­
techniki...

— Czem u nie podeszłaś do 
m nie? Czem u się nie u jaw niłaś?

— Po co? N ie m iałam  do cie­
bie żadnych praw . Porzuciłam  
cię. gdy m iałaś dw a m iesiące. 
Potem  z jaw iłam  się ty lko po to. 
by cię sprzedać za fu tro  i k ilka 
tysięcy złotych. W czasie sie­
dm ioletn iego pobytu w w ięzie­
niu ^siedziałam  za zabicie p ew ­
nego ła jdaka) w iele  spraw  p rze­
m yślałam . zm ien iłam  się. Jednak  
nie m ogłam , nie w olno m i było 
w kraczać w tw oje życie, kom ­
plikow ać je. Co innego gdyby źle 
ci się powodziło...

— Mamo...
— Proszę cię. nie nazyw aj 

m n.c  tak , n ie  sp raw ia j mi do­
datkow ego bólu. M oje p iersi i tak  
są pełne  c ierp ień . Los ciężko 
m nie u k a ra ł za m oje winy...

Leżąca na  łóżku kobieta za- 
k rz tu siła  się kaszlem . Na ustach  
razem  ze śliną po jaw iła  się krew’.

— M amo, tv jes teś chora — za­
w ołała D anusia. — M am trochę 
pieniędzy. sprow adzę lekarza, 
w yślę cię do sanato rium .

Nie trzeba, córeczko, nie 
trzeba. Już  m i nic n ie pomoże. 
Ja  chcę um rzeć jak  najszybciej.

D anusia n ie  słuchała. K rzy k n ę­
ła ty lko : — ..zaraz w racam " i po­
b iegła na posterunek  m ilicji, aby 
zate lefonow ać oo pogotow ie ra ­
tunkow e. Gdy w róciła zdyszana 
i soocona. u jrza ła  s traszny  w idok. 
Na Dodtcdze leżała m atka , n ie­
żyw a. O bok w alała  się k a rtk a  p a ­
pieru z następu jącym  napisem :

„Córeczko, m iałam  tru c izn ę  i 
/'ażvłam  ją. Jestem  szczęśliw a, że 
okazałaś m i serce, chociaż w y- 
rząd z :łam  ci straszną  krzyw dę. 
Jeśli, córeczko, możesz, to  p rze­
bacz mi i zapom nij o m ojej po ­
d e śc i . W ierz mi. że n ie m oalam  
ju ż  d łużei żyć. Ty byś się na 
pew no pośw ięciła dla m nie. a  ja 
nie m am  p raw a bvć d la  ciebie 
ciężarem . Niech Bóg nobłogosła- 
w i dziadkow i i ws/>'Ftkim lu ­
dziom . którzy w ychow ali cię na 
dobreeo  człow ieka. Ż eg n a '-.

D anusia zaszlochala nad zw ło­
kam i sw ej m atki.

K O N I E C

k rz y ż y k u  z p a tyczkó w , oczy w i­

ll



Jeśli ktoś bliski zachoruje,  
a jeśli w  dodatku  choroba 
jest ciężka, zagrażająca życiu  
i przewlekła , najbliższe oto­
czenie czyn i g igantyczne w y ­
siłki, aby  pospieszyć choremu  
z pomocą. M obilizuje  się le­
karzy, zabiega o środki lecz­
nicze. S tw arza  się choremu  
ja k  najlepsze w arun k i  do 
prze trwania , opanowania cho­
roby i w yzdrowienia . Z reguły  
s taram y się nie utracić na­
w e t  cienia pozoru szansy  
przyjścia choremu z pomocą.
1 ten s tosunek do chorego jest 
praw id łow y , chrześcijański.

T a k  wygląda, tak p rzyn a j­
m n ie j  pow inna w yglądać tro­
ska o chorego w obrębie ro­
dziny. I nie ty lko  w  obrębie 
rodzimi, ale w całym  społe­
czeństw ie , we w szys tk ich  śro­
dowiskach.

Współczesna m e dycyn a  po­
sługuje  się w  leczeniu scho­
rzeń nie ty lko  lekam i ale i 
sprzę tem  m e d y czn y m .  S k o m ­
p likow ane  m aszyny, złożone  
narzędzia chirurgiczne stano­
w ią  codzienny sprzęt podręcz­
n y  lekarzy, k tórzy  jeś li  zada­
ją ból choremu, to w p rzeko­
naniu, że po k ró tk im  okresie  
bólu n astąp i poprawa w cho­
rym  organizmie. Przy  troskli­
w y m  stosunku  do chorego ze  
strony lekarzy zdarzają się 
w yp ad k i  d z iw n e j  obojętności 
czynn ików  adm in is tracy jnych  
właśnie w  stosunku  do sprzę­
tu mechanicznego.

Nie je s te śm y  gołosłow ni. Za 
„Tyg. D e m o k ra ty c zn y m “ p r z y ­
taczam y fa k t  następujący:

S zp i ta low i O nkologicznemu  
w  Łodzi (miastu liczącemu  
ponad pól m in . m ieszkańców)  
jeszcze w  1959 r. przydzielono  
aparat rentgenowski.  Aparat  
ten  służy ł  do g łębokich tera­
pii. A  więc stosow any był w  
w ypadkach  ciężkich schorzeń  
ra ko w ych  i kosz tow ał 540 tys. 
zł. Apara t ten  złożono do m a ­
gazynu, gdzie oczekiwać bę­
dzie na n iezbędne adaptacje, 
które w y kon an e  zostaną do­
piero za trzy  lata.

Niedopatrzenie , czy n ieod­
pow iedzia lna le kk o m y ś ln o ść ?

In n y  przykład:
Kontro la  N a jw y ższ e j  Izby  

Kontro l i  stwierdziła , że aż 
193 aparaty  rentgenowskie  
nie zosta ły  z u p e ł n i e  w y ­
korzystane. A  są to p rze ­
w ażnie  aparatu nowe. kosz tow ­
ne, zakupione  w  ostatnich la­
tach i nie włączone do eks­
ploatacji lekarskiej. Aparaty ,  
na które czekają lekarze, na 
które czekają  chorzy.

N iedobrze dzieje się w  „pań­
s twie d u ń sk im “ — czyli w
na szym  aparacie leczniczo-sa-  
nitarnym . Ż y je m y  w w a ru n ­
kach p lanow ania  na w szy s t ­
kich odcinkach. W  parze z  
zaku pem  urządzeń m edycz­
nych musi iść n iezbędna adap­
tacja. Nie w yobrażam y sobie, 
żeby kosz tow ny  sprzęt lekar­
ski im p or tow an y  do Polski za 
dew izy , sprow adzany  byl na

zasadzie wzoru ,.Pi razy oko", 
i rozprowadzany na zasadzie  
przypadku. Sądzim y, że zao­
patrzenie naszych ośrodków  
leczniczych opiera się o pe- 
w iin  zes taw  potrzeb, ustalo­
nych w drodze takiej czy in­
nej ankie ty .  W iem y, aż na­
zby t  dobrze, ze dos taw y im ­
portowe, po ich podpisaniu  
realizowane  sq w  ciągu kilku  
lub k ilkunastu  miesięcy. Nie 
trudno więc, z pewną określo­
ną dokładnością, ustalić ter­
m in  odbioru i term in  p rzeka ­
zania do takiego czy innego 
p u nk tu  aparatu ren tgenow ­
skiego czy jakiegoś innego.

Jeżeli is tnieje tego rodzaju  
rozeznanie, a nie w yobraża­
m y sobie, żeby  jakieś ..c iem ­
n ia k i“ — ja k  rrtbwi Wiech  — 
zawierali u m o w y  na dostawę  
sprzętu, to przecież za m ó w ie ­
niom zagranicznym  pow inna  
tow arzyszyć  św iadom ość komu  
ja k i  aparat jes t potrzebny.  
Gdzie zostanie on zainstalo­
w a n y  i co trzeba zrobić w 
zakresie adaptacji aby bez­
zw łoczn ie  drogi sprzęt zaczął 
służyć  cierpiącym  i schorowa­
n y m  ludziom. Jest nie do po­
myślenia aby aparat ren tge­
now sk i  był n ieczynny przez
11 (słownie jedenaście lat),
tak  jak  to miało miejsce w  
Przychodni O bw odow ej w  Lo­
dzi, gdzie nie można było
zw erbo w ać  w y k w a l i f ik o w a ­
nych sił do jego obsługi. Roz­
paczliwie  wygląda w y k o r z y ­
stanie sprzętu leczniczego rów ­
nież i w  zakładach przem ys ło ­
wych. W  a m bula tor ium  kopal­
ni „Chwalkowice" now y apa­
rat ren tgenow sk i byl „zatru­
dn iony" przez 6 tygodni w  
ciągu roku. A  w kopalni „Ry-  
dultow a" w ty m  sam ym  okre ­
sie za ledwie  przez... 12 dni.

Nie ty lko  aparatami ren t­
geno w sk im i jes t n ieprawidło­
wa gospodarka. W pięciu na j­
w iększych  naszych miastach,  
skupia jących  zaledwie  J0°/o 
ludności, zna jdu je  się 37" „ a- 
•paratów elek trokard iogra ficz­
nych. Jest  to oczyw is ty  do­
wód złej, mówiąc ję z y k ie m  
ekonom icznym . dys trybuc ji  
sprzętu  medycznego. Zacho­
dzą przy  tym  tego rodzaju  
dziwolągi,  że niektóre pla­
ców ki zdrowia , zaopatrzone w  
aparaty EKG  nie w y k o r zy s tu ­
ją ich. W Szpita lu  Powiato­
w y m  w  Jaśle EKG spoczywa  
w błogim śnie — bo nie ma  
do niego papieru odpow ied­
niego. W  C hełm ie  od szeregu  
lat stoi EKG  bezczynnie  i bez­
użytecznie .  W Klinice M e ­
d yczn e j  w  K rako w ie  t w  
Łódzk ich  Zakładach S łużby  
Zdrow ia  s twierdzono, że 11 
aparatów  jes t nie w y k o rzy s ta ­
nych.

Dość przyk ła dó w ! Trzeba  
zbadać zasadnicze pytanie: k to  
je s t  odpow iedzia lny  za nie  
w ykorzys tan ie  sprzę tu  m e ­
dycznego. Można usprawied li­
w ić  uruchom ien ie  aparatur z 
opóźnien iem  k i lkum ies ięczn ym ,  
ale opóźnienie w ie lo le tn ie  da­
je zby t  w iele do myślenia. Jest  
przede w s zy s tk im  dow odem  
bezmyślności. W tak im  razie 
dla bezm yś lnych  ludzi nie 
może być miejsca w aparacie 
służby  zdrowia.

ADAM  KŁOS

oże by n ic była n a jład n ie jszą  w Klasie, gdyby nic 
i te  ciuszki. A le n ik t n ie  m ial ani tak ich  suk ienek , p a n ­

tofli czy m iękkich , lec iu tk ich  sw eterków , ani też  całej 
m asy ładnych  drobiazgów . Była jak  św ieżo kupiona 
laleczka. C zasam i p rzychodziła  po nią m am a — tak a  

pachnąca pani. Raz n a w e t ,  po lekcjach  czekał na nią przed 
szkołą czarny sam ochód. S tał na boku. a g rom adka dzieci k ilka  
kroków  od niego. K inga bardzo  p rędko  o tw orzy ła  drzw iczki 
i u siad ła  obok puchatego  stw orzenia . S tw orzen ie  m iało  o strzy ­
żoną dziw nie  głowę. Jed y n y  pies „w  k las ie”, k tó ry  chodzi do 
fryzjera .

Rodzice K ingi pracow ali, a w dom u była  gosposia. Je j dom  
był tak  pachnący  ja k  ona sam a. W szystkie trzy  pokoje nie były 
nigdy zakurzone, a w kuchennych  szafkach sta ło  dużo jedzen ia . 
W tym  dom u K inga m iała  m nostw o w łasnych  rzeczy, tak ich  za­
baw ek n ie  m ożna dostać w żadnym  w arszaw sk im  sklepie, a m a ­
łe kolorow e b iurko  r o j o n o  na specja lne  zam ów ienie. M am a 
Kingi jes t bardzo  za ję ta . R ano  p racu je  w biurze, a po południu  
czeka ją  jeszcze ty le  roboty  w domu. D latego jeżeli naw et p rzy ­
chodzi po K ingę do szkoły to ty lko  na m ałą chw ilę. T a ta  po 
pracy m a jeszcze m niej czasu.

Ale K inga lubi M arysię  — i n a jchę tn ie j u n iej o d rab ia  lekcje. 
U M arysi nie jest tak  p ięknie. T am  jes t tylko jeden  pokój. W do­
datku  w szędzie leży pełno łaszków  — bo m am a M arysi jest 
k raw cow ą, m a  dużo pracy i m ało pieniędzy. A le czasem  idzie 
z nim i do k ina albo k u p u je  im  cukierk i. K inga ma w dom u d u ­
żo lepsze, a le  w oli te  od m am y M arysi. Je s t jeszcze jedna  rzecz. 
M am a M arysi czasam i baw i się z n im i — na p rzyk ład  w dom.

W POSZUKIWANIU
Z aw iązu je  im  jednakow e kokardk i i ob ie  są w tedy je j córkam i. 
W ieczorem  przychodzi po nią gosposia i K inga w raca  do sw oje­
go dom u.

K iedy M arysia z rodzicam i przen iosła  się do innego m iasta, 
przed szkolę po raz d rug i za jechał czarny  sam ochód. W ysiadł 
z niego elegancki pan, by ła  w tedy p rze rw a  m iędzy lekcjam i i na 
następnej godzinie pani py ta ła  dzieci czy ktoś nie w idzia ł K ingi. 
O kazało  się. że K ingi od w czora j nie m a w dom u.

N ajczęściej chodził w dresach . T ak ie  g rana tow e dresy są 
bardzo  p rak tyczne. Nie b ru d zą  się tak  szybko i m ożna w ni>:h 
długo chodzić. W dom u m iał ta tę  m am ę i kaw a łek  stołu w 
kuchni do o d rab ian ia  lekcji. W iedział, że ob iad  jes t ra z  o czw ar­
tej a  raz  o p ierw szej, w zależności od tego na k tó rą  godzinę 
m am a dzisiaj idzie do fab ryk i.

W iedział też na  k tó re j półce są czyste koszule, a na k tó re j 
ręczniki. N ie uczył się an i specja ln ie  dobrze ani źle, po prostu  
tak  sobie. J a k  by ła  w yw iadów ka przychodzili obo je  z ojcem  
i siadali na  ław ce. Ż aden z nauczycieli n ie  m ial do R yśka spe­
cja lnych  p re ten sji. W ieczorem  ojciec n a jp ie rw  czytał gazetę, 
a potem  k ład ł się spać — m atka , m im o że coś tam  zaw sze m iała  
do roboty, p rzeg ląda ła  codziennie jego zeszyty. S topn ie  m iał nie 
najgorsze... zobacz m am o dostałem  czw órkę o tu taj.... a le m am a 
nie uśm iechnęła  się naw et. Ju rek  z drug iego  m a sam e p ią tk i
— pow iedzia ła. R ysiek m a dopiero  9 la t i czasem  mu się zdaje, 
że je s t jeszcze bardzo  m alu tk i. Z w łaszcza w ieczorem , a poza 
tym  m a ty le  rzeczy do pow iedzenia. A le m am a m ów i że je s t 
za dużym  chłopcem  żeby się pchać n a  ko lana  i żeby lepiej po­
szedł spać.

W szkole k toś pow iedzia ł pani że R ysiek w dom u m a w ronę. 
On już  m a ją  od d aw n a  proszę pan i, a  p rzed tem  m ial m ałego 
w rób la , z łapa ł go na u licy  i też trzy m ał w  dom u ale m u zdechł. 
P an i jes t c iekaw a, bardzo  chcia łaby  w iedzieć o tym  w róblu  
i o w ronie. R ysiek  o w ron ie  m ów i chętn ie , ona  m iała  chorą no­
gę w ięc ją  trzy m a  w tak ie j kom órce i da je  je j jeść i w ynosi na 
spacer. A w rób la  też m iał. Był całk iem  m ały, znalaz ł go n a  ulicy, 
m ia l jeszcze żółty  dziobek łap a ł d la  niego m uchy, a le zdechł — 
proszę pan i, w  nocy zdechł

On te zw ie rzę ta  męczy proszę pan i. Tej w rony  to  on n ie chce 
w ypuścić, a na  kolonii trzy m ał sa lam an d ry  w  k u fe rk u  i pan mu 
dop iero  zab ra ł. R ysiek  m ilczał i w  dalszym  ciągu  k reś lił coś 
n a  ław ce w ięc go p an i o  nic ju ż  w tedy nie py ta ła , dopiero  jak  
byli sam i. Pow iedz R ysiek  — co m y z tą  w roną  zrob im y? Może 
by ją  jed n ak  w ypuścić! A le R ysiek  n ie chciał — ja  pan i pokażę 
ja k  ona  je  — z ręk i — i nic się nie boi, ja k  m nie zobaczy, to  pani 
w ie, w sk ak u je  m i na  ram ię  i tak  m n ie  tro ch ę  dziobie w  policzek, 
a le  to  nic n ie  boli. I m ogę z n ią  rozm aw iać  — n ap raw d ę  — ona 
mi opow iada — ta k  k racze  cicho i czeka n a  m n ie  zaw sze.

■
K ingę znaleźli w  now ym  m ieście M arysi. Je j m am a n ie  m ogła 

zrozum ieć dlaczego dziew czynka to  zrob iła . Oni przecież p raco­
w ali cały dzień , żeby ich K inga m ia ła  w szystko — zagran iczne 
zabaw ki i p iękne suk ienki, ostrzyżonego pudla  i duże m ieszka­
nie. N ie bardzo  m ogła zrozum ieć, że K inga w  tym  w szystk im  
b y ła  bardzo  sam o tna  i że w łaśn ie  n ie  m ia ła  m atki.

P an i „od R yśka" w ytłum aczy ła  jego m atce, że n aw et tak i d u ­
ży chłopiec chce czasem  usiąść na m am y kolanach  i opow iedzieć 
je j dużo w łasnych  spraw .

URSZULA BIAŁECKA
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Woda w rol i  archi tekta
N a ziem i w szystko podlega p rzeobrażeniom . P rze ­
obrażen iom  też, choć pow olnym  a w ięc n ieu ch w y t­
nym  d la  oka  podlega i sam a z iem ia — je j p o ­
w ierzchn ia . J e s t to  z jaw isko  e r o z j i  po legające 
n a  żłobiącym  dzia łan iu  lodow ców , w ód p łynących, 
w ia tró w  i deszczów  na skorupę ziem ską. R zeźbiar- 
ką  je s t tu  p rzede  w szystk im  rzeka , czy po tok  g ó r­
ski, k tó ry  w  ciągu w ielu, w ielu  la t rzeźbi sobie 
w górsk ich  pok ładach  naprzód  w ąskie, potem  co­
ra z  szersze łożysko. D zia ła jąc  ciągle w  głąb, rzeka  
w y ró w n u je  brzegi, „zm yw a” p ro s topad łe  ściany 
tw orzy  doliny. W yrzeźbione przez  d z ia łan ie  sił 
zew nętrznych  p rzy b ie ra ją  n ie raz  fan tas ty czn e  fo r­
my. W arto  p rzy jrzeć  się ty m  o ry g in a ln y m  p i r a ­
m i d o m  s k a l i s t y m  z okolic B olzano (W łochy 
płn.). S trze lis te  w ieże i w ieżyczki do z łudzenia  
p rzy p o m in a ją  a rc h ite k tu rę  s ta ry ch  pałaców  lub 
go tyckich  św ią tyń . N a tle  in ten sy w n ej zieleni la ­
sów  p iram id y  te  w y g ląd a ją  n iezw ykle  m alow niczo 
i o ryg inaln ie .

WYŻSZE SEMINARIUM DUCHOWNE
W A R S Z A W A  ul. Szwoleżerów 4

PRZYJMUJE KANDYDATÓW  DO STANU DUCHOW NEGO.

Ci, którzy pragnę poświęcić się słuibie Bole] w Kościele Polskokato- 
lickim, winni przesłać pod adresem Kurii Arcybiskupiej w Warszawie, 

ul. Wilcza 31, podanie dołqczając doń:
#  iyciorys,

#  metrykę urodzenia,
#  świadectwo szkolne,

#  świadectwo lekarskie,
#  trzy fotografie.

LEKARZ RADZI

CZYRAK
O czyraku  pow iedzia ł ktoś k iedyś: „czyrak  

to  m ała  choroba, a le  duża n ieprzy jem ność". 
Pow iedzen ie  to  je s t zgodne z p raw d ą , gdyż 
czyrak i d a ją  duże dolegliw ości. P o jedynczy  
czyrak  to  jeszcze pół b iedy, a le  n ies te ty  czy­
ra k i „ lu b ią” przenosić  się z m ie jsca  n a  m ie j­
sce i gnębić człow ieka przez  całe m iesiące. 
C zyrak  je s t n astępstw em  zakażen ia  skóry 
(szczególnie w okolicach  m ieszków  w łoso­
w ych i gruczołów  ło jow ych) b ak te r iam i ro p ­
nym i. N ajczęściej b ak te r iam i k tó re  ład n ie  
nazy w ają  się: g ronkow ce złociste. P o jed y n ­
czy czyrak  początkow o je s t to  n iew ie lk ie  bo­
lesne  zaczerw ien ione  zg rub ien ie  n a  skórze. 
O koło 7 d n ia  guzek się zw iększa, po czym 
m iękn ie  i w ydziela  ropę. Po  w ydalen iu  czo­
pa  ropnego  i p łynnej ropy  szybko się goi. 
N ieodpow iednie  odżyw ian ie  bez  uw zg lędn ie­
n ia  surow ych ja rzy n  i ow oców , w yczerpu jące  
d łu g o trw a łe  choroby, b rak i w  h ig ien ie  oso­
b is te j i  o toczenia  sp rz y ja ją  pow staw an iu  czy­
raków . C zyraki są częstą dolegliw ością ludzi 
chorych na cukrzycę. Ja k  leczyć pojedyncze 
czy rak i?  W p ierw szym  okresie , trw a jący m  
około tygodnia, w  okresie  tzw . nacieku  sto ­
su jem y  ok łady  z 10% m aści ich tio low ej, lub  
roztw oru  ich tio lu . Po pęknięc iu  czy raka  sto­
su jem y 5% m aść su lfam idow ą, a w  okresie  
g o jen ia  zasypkę „P ab iam id ”.

G dy czyrak i w y stęp u ją  rów nocześn ie  w  
w iększych ilościach lub p o w ta rza ją  się jeden  
po d rug im , trz e b a  się zw rócić do lekarza. 
L eczenie będzie m ia ło  n a  celu zw alczen ie  za­
każenia. oraz w zm acn ian ie  odporności o rga­
nizm u. Dr A .. M.

P O R A D Y  

P R A W  N E
Pan STANISŁAW  KAM IŃSKI z B olesław ia  
k Olkusza

P an ie  S tan isław ie , n ie  m a tak iego  przep isu  
praw nego , k tó ry  by zab ron ił rzem ieśln ikow i, za ­
tru d n io n em u  w  p rzedsięb io rstw ie  uspołecznio­
nym , w ykonyw ać roboty  napraw cze na  zlecenie 
osób p ry w atn y ch  w  godzinach w olnych  od p r a ­
cy. Z dan iem  R edakc ji P an  S tan is ław  p row adził 
w a rsz ta t legaln ie . K w estia  n a to m ias t opodatko­
w an ia  — to  zagadnien ie , k tó re  nie sposób om ó­
w ić w  k ró tk ie j po radzie  p raw nej.

P rosim y  napisać- lis t do red ak c ji czasopism a 
„R zem ieśln ik”, W arszaw a u lica  M iodow a 14 
i p rzedstaw ić  ca łoksz ta łt sp raw y , n a  k tó ry  w 
odpow iedzi o trzy m a  P an  w skazów ki ja k  należy 
postępow ać w  podobnych w ypadkach . Jed n o  
w ypada  podkreślić , że P an  n ie  ub iegał się u 
w ładz  finansow ych  o zw oln ien ie  z  p row adzen ia  
księgi kasow ej. P a n a  p raca  podlegałaby  stosun­
kow i cyw ilno-p raw nem u, a św iadczen ia  z tego 
ty tu łu  na rzecz sk a rb u  p ań stw a , za leżałyby  od 
w ysokości kw oty  za  w y konane  zlecenie. O tym  
piszem y jed y n ie  n a  m arg inesie  sp raw y , k tó re j 
szczegóły pod legają  kom petencji Izby R zem ieśl­
niczej, w  im ien iu  k tó re j re d a k c ja  „R zem ieśl­
n ik a ” P an u  S tan isław ow i odpow ie w yczerpu jąco .

Do m iłego p rzeczy tan ia  i pom yślnego za ła t­
w ien ia  spraw y.

Mgr J. A. MIŁASZEWICZ

CZY UMIESZ DBAĆ 
O KWIATY 

W WAZONIE?
M im o kapryśnej pogody le tn ie j 

upa jam y  się p ięknem  przyrody. 
N iem al codziennie  znosim y do 
dom ów  naręcze  kw iatów , up ięk ­
sza jąc  n im i sw oje m ieszkania.

M am y jed n ak  kłopoty z u trz y ­
m an iem  ich w s tan ie  ja k  n a j­
dłuższej żyw otności. N iejedna 
głowi się. w ysila  się, aby kw iaty  
n ie  w iędły , aby ja k  n a jd łuże j u ­
trzym ały  Się. D odaje w ięc do w o­
dy sól, asp irynę , cuk ier, a  kw ia­
ty m im o w szystko  o b um iera ją  
bardzo  szybko.

Co w ięc zrobić, aby tem u za­
pobiec?

N ie w ierzcie, że d odan ie  do w o ­
dy asp iry n y  czy cuk ru  przedłuży 
kw iatom  żyw ot. M uszą m ieć n a ­
tom ias t dużo codziennie św ieżej 
wody, n ie  lu b ią  przeciągu i ja ­
sk raw ego słońca, lepiej czu ją  się 
w  pom ieszczeniu chłodniejszym  
n iż  upalnym , n ie  lu b ią  ciasnoty  
w w azonie.

K w iatv  o m ięsistych , grubych 
łodygach w ym agają  specjaln ie  
dużo wody. Jeś li np. m acie  w  
ogródku lew konie — w  w azonie 
p rze trw a ją  zupełn ie  św ieże przez 
8 — 10 dn i, jeś li w y rw iecie  cały 
krzaczek, o trząśn iec ie  korzonki z 
ziem i i w łożycie do dużego w a­
zonu, s iw ak a  lub  dzbanka.

A oto k ilka  zasad p rak tycznych  
przed łużających  żyw otność kw ia ­
tów  cię tych :

1. W szelkie kw iaty  o zd rew ­
nia łych  łodygach (róże, bez, j a ­
śm in), p rzeróżne  gałęzie m uszą 
być w zdłuż rozcięte o strym  no­
żem, kon iec  łod^oi lekko  rozb ity  
m ło tk iem  — a le  n ie  zm iażdżony
— ła tw ie j w ów czas w ch łan ia  w o­
dę.

2. K w ia ty  p rzed  w łożeniem  do 
w o d 'r m uszą być oczyszczone z 
liści do w ysokości zanu rzen ia  — 
w oda n ie  w ydzie la  w ów czas p rzy ­
krego zapachu. N astępnego dnia , 
przy  zm iariie w ody, należy n ie ­
co skrócić  łodygę, trzy m a jąc  
ją  w  w odzie.

3. Jeś li m am y p ęk a ty  w azon 
lub  dzbanek , a zam ierzam y w sta ­
w ić do n iego ty lko  p arę  k w ia t­
ków, dob rze  je s t w łożyć do 
środka  pęk  k ró tk ich  gałązek  je ­
dliny, s ięgających  do poziom u 
wody. W  tak ie j „gęstw in ie" d o ­
w oln ie  ustaw iam y  kw iaty .

4. Pom oc w  u staw ien iu  kw ia­
tó w  w  dużym  w azonie  stanow ią  
rów nież suche, rosochate  gałązki, 
p rzycięte  do w ysokości poziom u 
wody. N a tu ra ln ie  z tak ie j pom o­
cy m ożna skorzystać ty lko  przy  
w azonie n iep rzejrzystym .

5. I w reszcie  id ea ln a  pom oc 
przy u k ład an iu  k w ia tów  w  w a­
zonie o szerokim  o tw orze  — w i­
dełki. R ozw idloną gałązkę p rz y ­
cinam y odpow iednio  do śred n i­
cy w azonu, um ieszczam y ją  około 
4 cm  pod pow ierzchn ią  wody, 
tak  by m ocno o p ie ra ła  się o bo­
ki w azonu  i już dow oln ie  u k ła ­
dam y kw iaty .

6. W idełki ta k ie  m ożna przygo­
tow ać rów nież z prostego, a le  
g iętk iego patyczka, ro zc in a jąc  go 
na  obu końcach o strym  nożem. 
W idełk i m ożna um ieścić n a  krzyż 
i w ów czas u łożen ie  k ilku  k w ia ­
tów  w szerokim  w azon ie  n ie  
sp raw i żadnej trudności,
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ROZMOWA 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Jan A leksandrew ski z Krakowa. Za
u zn an ie  d la  naszego „p ism a”, ja k  P a n  p isze 
w  liście  do R edakc ji, se rd eczn ie  d z ięk u jem y . 
P rzy k ro  nam  jed n ak , że P a n  n ie  od różn ia  
„S zp ilek” i „ P rz e k ro ju ” od „R odziny”. „R o­
d z in a ” n ie  na leży  do p ism  sa ty rycznych .

N aszym  bow iem  celem  n ię  je s t sa ty ra  i 
w y c iąg an ie  cudzych  b ru d ó w  na  św ia tło  
dzienne, lecz p o d aw an ie  p raw d y . P ra w d a  zaś 
p o d an a  bez osłonek  w ie lu  n ie  podoba się  i 
„bo li” . O jciec, jeże li g an i sv n a  za złe p o s tę ­
pow anie , to  n ie  po to , aby  m u  dokuczyć, lecz 
by  w skazać  na  n iew łaśc iw ość  p o stęp o w an ia  
i sp row adzić  n a  d rogę  p raw d y  i cno ty .

M y n ie  p o tęp iam y  żadnego  cz łow ieka . P o ­
tęp iam y  ty lko  grzech, zło, o b o ję tn ie  w  jak ie j 
ono  fo rm ie  w y stęp u je . C elem  bow iem  n a ­
szym  je s t b udow ać  „K ró les tw o  B oże” w  d u ­
szach ludzk ich , szczególn ie  po lsk ich  i w  
o p arc iu  o n au k ę  Jezu sa  C h ry stu sa .

Jeże li m a  P a n  coś do p an a  K o łodzie ja  vel 
C o llen -K o łodz ie ja  vel L echa S ądom irsk iego  
p ro s im y  zgłosić się do n iego  osobiście  i po ­
ro zm aw iać  z n im  n a  „d aw n e”, in te re su jące  
W as te m a ty , a n ie  w ym yślać  w liśc ie  do R e­
d ak c ji. To n ie ład n ie , n iee tyczn ie . P a p ie r  
p rzecież  w szystko  „ śc ie rp i”, zniesie i p rz e ­
trzy m a.

Pan Tork z B ytom ia. D zięku jem y  za p o ­
zd ro w ien ia  i życzenia. P ro s im y  o po d an ie  
dok ładnego  ad resu . O dpow iem y listow n ie .

Pani M aria Donderska z Chełm ży. D ziwi 
się P an i, że m y ja k o  p o lsk o k a to licy  sw oich 
s tu d en tó w  w  se m in a riu m  uczym y łac in y , a 
m odlim y się po po lsku , z am ia s t po łacin ie .

Języ k ó w  obcych uczym y i uczyć będziem y 
naszych  s tu d en tó w , a le  m odlić  się będziem y 
w języ k u  o jczystym , gdyż m ilsze  je s t 
szczekan ie  psa P a n u  B ogu, an iże li b ezm y śl­
na, n iezro zu m ia ła  p rzez  m od lącego  się m o­
d litw a .

Je s te śm y  dum ni, że Bóg nas s tw o rzy ł P o ­
lak am i, d a ł n am  ró w n ież  p ięk n y  języ k  p o l­
ski, k tó ry m  n ie  ty lk o  m am y  posług iw ać się 
na  co dzień , a le  i w  m odlitw ie .

P a n i się cieszy, że nas „społeczeństw o  po ­
tę p ia ” i niszczy nasze  św ią ty n ie . P a n i się 
m yli. S po łeczeństw o p o lsk ie  nas n ie  p o tę ­

p ia . N a szczęście m ało  je s t tak ich , k tó rzy  
ta k  m yślą , ja k  P an i. W yrazem  tego n iech  
b ędzie  jeden  z lis tó w  naszych  C zy te ln ików , 
k tó rz y  w łaśn ie  z obu rzen iem , podobn ie  ja k  
P a n i K em p iń sk a  z N ow ego T om yśla , p iszą:

„Droga Redakcjo!
Tym, co przeczytałam w Katolickim 

Tygodniku „Rodzina n r 27, z dnia 
8.VII.1962 r. str. 13 o napadaniu na 
Kościoły Polskokatolickie, rabowaniu, 
niszczeniu i demolowaniu, jak to miało 
miejsce i przy parafii w  Krakowie, ul. 
Friedleina 8, jestem  do głębi w strząś­
nięta!

Ledwo mogę w to uwierzyć! — i ro­
bią to chrześcijanie — rzymscy chrześ­
cijanie! No cóż — w ystaw iają sobie 
świadectwo nędzy duchowej.

Jednak żadna siła nie odbierze nam 
tej radości życia, jaką jest dla nas nasz 
Polski — Polskokatolicki Kościół!

Jak  cudna jest Msza św. w polskim 
języku!

Jaka rozkosz jest chwalić Boga w 
mojej ojczystej mowie — w mowie, 
która moją jest, którą rozumiem — i 
sercem czuję — i głębią ducha przeży­
wam!

Oby jak najwięcej powstawało Koś­
ciołów Polskich — Polskokatolickich, 
które są nam napraw dę latarnią w 
ciemnościach.

Tą drogą życzę 
Jego Eminencji Księdzu Biskupowi, 
Prymasowi Kościoła Polskokatolickiego 
Dr M aksymilianowi Rodemu — dla 
którego jestem  pełna podziwu, w szyst­
kim Biskupom i Kapłanom Kościoła 
Polskokatolickiego — wiele sił ducha —
i ciała, w tej, jakże trudnej i mozolnej 
pracy — we własnej Ojczyźnie, na oj­
czystym zagonie.

Stanisława M atylda Kempińska 
Nauczycielka".

K R Z Y Ż Ó W K A

P o z i o m o :  l .  P o t o m e k  b i a ł e g o  i I n d i a n i n a :  5.
M i e s z k a n i e c  W i e l k i e j  B r y t a n i i ;  fi. N i e d o z w o l o n e ;  
9. D y c h a w i c a ;  10. U c i s k ;  11. N a k r y c i e  g ł o w y  w y ­
s o k i e g o  d o s t o j n i k a  k o ś c i e l n e g o ;  12. W z n i e c a  p o ż a r ;  
15. Z a m y k a  w e j ś c i e  d o  d o m u ;  18 . M o ż e  b y ć  m l e c z ­
n y ;  19. Z n a l a z ł e m  po  g r e c k u ;  20, P o d w y ż s z e n i e  d o  
w y g ł a s z a n i a  k a z a ń ;  21. B i e g  n p .  s p r a w y ;  23, D r e w ­
n i a n y  d o m ;  26. R o d z a j  c u k i e r k ó w ;  29 . A r k a n ;  30. 
U d o w o d n i e n i e  p r z e b y w a n i a  g d z i e  i n d z i e j ;  31. G a t u ­
n e k  m a ł p y ;  32. P r z y k r y c i e ;  33. F a ł d o w a n y  k o ł n i e r z :  
34. I m i ę  m ę s k i e .

P i o n o w o :  1. M i a s t o  n a  F l o r y d z i e  w  U S A :  2. G r a  
l i c z b o w a  p o t o c z n i e ;  3. S u k n i a ;  4. N a z y w a j ą  t a k  
s ł o n i n ę ;  5. O r g a n  d o w o d z e n i a  n p .  w  w o j s k u ;  6. 
P o ż y w i e n i e ;  7, R o d z a j  o p a k o w a n i a ;  13. C z ę ś ć  s t r o j u  
l i t u r g i c z n e g o ;  14. B i e ż ą c a  w o d a ;  16. T e r m i n  b r y ­
d ż o w y ;  17. K i e r a t ;  ifl. A t r y b u t  w o ź n i c y ;  I8a. N ie  
r y b a :  22. P o c z e t ,  d r u ż y n a ;  23. J a s n o ś ć :  24, Z w a l i s ­
k a ;  25. G r u p a  o s ó b ;  26. J e d n o s t k a  p i e n i ę ż n a  A m e ­
r y k i ;  27. S p r e p a r o w a n e  z w ł o k i  ( w s p a k ) :  28. J e s t  
w  k a ż d y m  k i n i e .

A:na<fdoiif
J a n o w i  i i i  p r z e d  b i t w ą  p o d  W ie d n ie m  w e z y r  

p r z y s ła ł  w o r e k  m a k u ,  ż e b y  g o  p r z e l i c z y !  i  w  
ten  s p o s ó b  p r z e k o n a ł  s ię ,  ile j e s t  w o j s k a  t u ­
r e c k i e g o .  S o b i e s k i  p r z y j ą ł  m a k  i w  z a m i a n  
p r z e s ła ł  w e z y r o w i  d c  z j e d z e n i a  w ó r  p i e p r z u ,  
a b y  m ó g ł  sią on  z k o le i  p r z e k o n a ć ,  ź e  w o j s k o  
p o l s k i e  c h o ć  n ie l i c z n e ,  j es t  j e d n a k  m o c n e .

*
CeLnik z a t r z y m u j e  na g r a n ic y  p r z e m y t n i k a ;
-  Co n i e s i e c i e  w  t y m  w o r k u ?
-  Ż a rc ie  dla psa .
C e ln ik  r o z w i ą z u j e  w o r e k  i z n a j d u j e  w  n im  

h e r b a t ę .
-  To  m a  b y ć  ż a r c ie  dla p s a ?  T o  j e s t  p r z e ­

c ież  h e r b a t a !
-  N ie  b ą d z ie  t e g o  j e ś ć !  W ie lk i e  z m a r t w i e n i e ,  

n ie  to n ie .

*
Za p a n o w a n i a  S t a n i s ł a w a  P o n i a t o w s k i e g o  p e ­

w ie n  k u p i e c  w a r s z a w s k i  o t w o r z y ł  s k l e p - b a z a r ,  
w k t ó r y m  m o ż n a  b y ło  w s z y s t k o  k u p ić .  B a w i ą ­
c y  w  W a r s z a w ie  k s i ą ż ę  K a r o l  R a d z iw i ł ł ,  p r z y ­
s z e d ł  do s k l e p u ,  o b e j r z a ł  go  p o b i e ż n i e  i z a d y s ­
p o n o w a ł  :

-  S tą d  d o tąd  p r o s z ę  w s z y s  ko z a p a k o w a ć  
i p r z e s ł a ć  do m o j e g o  p a ła c u .

*
D o  w y d a w c y  p r z y c h o d z i  p o c z ą t k u j ą c y  a u t o r  

z p r e t e n s j a m i ,  że  j e g o  p o w i e ś ć  od 3 lat  l e ż y  
w  w y d a w n i c t w i e  i n ic  n ie  w s k a z u j e  n a  je j  
s z y b k i  d ru k .  W y d a w c a  -  ja k  m o ż e  -  u s p o k a j a  
go , w k o ń c u  m ó w i :

N ie c h  się p a n  n i e  d e n e r w u j e .  H o m e r  -  k t ó r y  
b y ł  na  p e w n o  l e p s z y m  p i s a r z e m  -  c z e k a ł  2000 
lat na  u k a z a n i e  s ie  s w o i c h  k s i ą ż e k ,  a p a n  n ie  
m o ż e  p o c z e k a ć  t y c h  k i lk u  g ł u p i c h  lat.

*
J e d e n  w a r i a t  p y t a  d r u g i e g o ,  k t ó r y  z a w z i ę c i e  

p is z e  li st:
-  C z y  do m n ie  p i s z e s z ?
-  N ie ,  do s ieb ie .
-  A j a k a  j e s t  t r e ś ć ?
-  S k a d  ja m a m  w i e d z i e ć ,  p r z e c i e ż  l i s t  o t r z y ­

m a m  d o p i e r o  ju tro .

-*
-  C z y  to j e s t  t en  f i a w n y  p o d r ó ż n ik ?
-  T a k .
-  A g d z ie  on strftVH n o g ę ?
-  W A f r y c e .  Miał b o w i e m  r e u m a t y z m .  P e ­

w i e n  k a c y k  m u r z y ń s k i ,  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  że  
p o d r ó ż n i k  ten  -  d z ię k i  b ó l o m  w  n o d z e  -  d o ­
k ł a d n i e  p r z e w i d u j e  n a d e j ś c i e  d e s z c z u ,  o d c i ą ł  m u  
ja 1 p o w i e s i ł  u s ie b ie  w d o m u  z a m i a s t  b a r o ­
m e tru .

*
P e w i e n  u c z o n y  p o d c z a s  p o b y t u  n a d  j e z i o r e m  

p o p ł y n ą ł  z r y b a k i e m  łó dka-  P o  d ł u g i e j  c h w i l i  
m il c z e n i a  z w r a c a  s ię  do r y b a k a :

-  C z y  z n a c i e  s ię  na  g e o l o g i i ?
-  N ie ,  p a n ie .
-  To  s t r a c i l i ś c i e  1/4 ż y c ia .  A m o ż e  z n a c i e  s ię  

na f i l o z o f i i ?
-  T e ż  n ie .
-  N ie d o b r z e .  S t r a c i l i ś c i e  łtó ż y c ia .  A na a n a ­

t o m i i?
-  N ie ,  p a n i e ,  n i e  z n a m  się .
-  S t r a c i l i ś c i e  w i ę c  3/< ż y c ia .
N a g l e  c z ó ł n o  p r z e w r ó c i ło  s ię  i o b a j  w p a d l i  

do w o d y .
-  C zy  u m ie  p a n  p ł y w a ć ?  — w o l a  r y b a k .
-  N ie ,  n ie ,  n ie  u m ie m .
-  To  s tra c i ł  p a n  ca l e  ż y c i e .

S I E R P I E Ń

N 19 X po Zesl. Ducha Sw., św . 
B olesław a

P 20 św . B ern a rd a , św. Sam uela

W 21 św . Jo an n y

s 22 N iepok. S erca  NM P, św. T y­
m oteusza

c 23 św. F ilipa , św. A po linarego

p 24 św . B artło m ie ja  Ap., św. Je ­
rzego

s 25 św. L udw ika, św. P a try c ji

w y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m  R e d a k t o r  N a c z e l n y  — K s .  m g r  T a d e u s z  G o r g o l .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  
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w p ł a t y  n a  k o n t o  P K O  N r  1-14-147290 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  . . R ' j c h u , W a r s z a w a ,  u l.  S r e b r n a  12, N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  
p o d a ć  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z ł  26, p ó ł r o c z ­
n i e  — zł 52. r o c z n i e  — zł 104. P r z e d p ł a t y  n a  t ę  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł r o c z n e  i  r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  W y ­
d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  . . R u c h “  w  W a r s z a w i e ,  ul.  W i l c z a  4fi z a  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r s z a w a .  K o n t o  N r  1-14-147290. C z y t e l n i c y  p o z a  g r a n i c a m i  
k r a j u  m o g ą  z a m a w i a ć  t y g o d n i k  . . R o d z i n a "  za  p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  i I m p o r t u  , , R u c h “  W a r s z a w a ,  ul .  W i l c z a  46: p r e n u m e r a t a
r o c z n a  d l a  E u r o p y  w y n o s i :  l  S. 19,70 D M . 23,40 N F  1.13,6 Ł ;  p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d l a  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 $ ;  p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d l a  
A u s t r a l i i  2 .ID.5 Ł A  i 20.4 ŁE .
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TYSIĄCLECIE GDAŃSKA
i osć tru d n o  je s t dzisia j dokładnie  

*v j ok reślić  rok . w  k tó ry m  w ybudow a­
li no p ierw sze  osiedle  w G dańsku. 

B yły to  czasy zam ierzch łe . D opiero 
' w tedy , gdy P olska zaczęła jako  

państw o  tw orzyć sw ój byt. nazw a G dańska 
z jaw ia  się w sta ro d aw n y ch  k ron ikach . Było 
to  p rzed  dziesięciom a w iekam i. W żyw ocie 
św. W ojciecha n ap isan y m  blisko tysiąc  la t 
tem u, je s t w zm ian k a  o tym . że św ięty  ochrz­
cił księcia  gdańskiego, k tó ry  podobno m iał 
żonę z rodu polskich P iastów . Sam o m iasto, 
a ściślej m ów iąc gród, nazyw ał się (jak  za­
no tow ały  sta re , p isane  po łac in ie  k ron ik i) 
„G danzc", ,G yddanyzc” , albo  „K danzc '' 
(czyta się G dańsk , G ydanysk . K dansk).

G dańsk  ju ż  od w czesnego średn iow iecza  za­
czął odgryw ać pow ażną ro lę  w życiu Polski.

Do m iasta  docierali kupcy z  południow ych
i w schodnich k ra jów  E uropy, k tórzy  skupo ­
w ali od m iejscow ej ludności bu rsz tyny , fu tra
i różne płody ziem i pom orsk iej, d a jąc  w  za­
m ian inne  tow ary  w y rab ian e  nad M orzem  
Ś ródziem nym  i C zarnym . B adan ia  a rcheo ­
logiczne p row adzone w  G dańsku , w ykazu ją , 
że m iasto  w X II w ieku  m iało  p raw ie  2,5 tys., 
a w  X III w ieku  b lisko  5 tysięcy m ieszkań ­
ców. Na ów czesne stosunk i było to  ju ż  duże 
m iasto.

G dańsk  leży u u jśc ia  W isły. To położenie 
zadecydow ało  o dalszym  rozw o ju  m iasta , jego 
znaczeniu  i bogactw ie. W isłą na łodziach, 
tra tw ach  i ga la rach  p łynęły  p łody polskiej 
ziem i, k tó re  następ n ie  p rze ładow yw ano  w 
G dańsku  na  cudzoziem skie okręty . G dańsk, 
m ający  w ielk ie  zaplecze za sobą, rozw ija ł się
i bogacił. S taw ał się jednym  z n a jw a ż n ie j­
szych portów' E uropy.

N ieszczęściem  m iasta  było to, że stanow ił 
on sól w oku K rzyżaków . R ozum ieli oni zn a­
czenie G d ań sk a  d la  P o lsk i, d la tego  też  n iem al 
od p ierw szej chw ili po przybyciu  na polskie 
złom ie, s ta ra li się zapanow ać nad tym  p o r­
tem . U dało im  się to w 1308 r., gdy zajęli 
m iasto, sp raw ia jąc  przy ty m  k rw aw ą  rzeź 
k ilku  tysiącom  gdańszczan. K rzyżacy pano­
w ali w tym  m ieście przez przeszło  150 lat. 
W 1454 r G dańsk  gnębiony przez zaborców  
krzyżack ich  zbun tow ał się i s tan ą ł na czele 
Zwiąs.ku P rusk iego , k tó ry  oddal się pod o­
ch ronę Polski i połączył się z n ią  na  w iele 
'a t  — aż do rozbiorów . M ieszczanie gdańscy 
'.'ie jednnkro tn ie  daw ali dow ody w ielk iej o fia r­
ności i pa trio tyzm u, odp ien ij.ic  a tak i k rzy ­
żackie. szw edzkie i b ran d en b u rsk ie , łożąc 
pow ażne sum y na w yposażenie w ojska i flo­
ty w o jennej

G dańsk  należał do Polski p rzez  660 lat. 
Rozbiory Polski doprow adziły  do okupacji 
p ru sk ie j. P rze trw a ły  jed n ak  do dziś ślady
i dow ody polskości tego m iasta  o raz  jego 
p rzy w iązan ia  do R zeczypospolitej. W dzięczni 
gdańszczanie  n ie jed n o k ro tn ie  fundow ali w spa­
n ia le  budow le, rzeźby, obrazy, k tó re  m ów iły 
o trw a le j uwięzi G dańska  z Po lską. N aw et o­
s ta tn ie  o k ru tn e  zniszczenia, dokonane w  cza­
sie w ojny , n ie  po tra fiły  za trzeć tych  śladów .

Po stu  k ilkudziesięciu  la tach  niew oli 
G dańsk  w rócił w  1945 r. do sw ej M acierzy. 
L eżał w tedy  cały w  gruzach. M iasto i po rt 
zdaw ały  się być n iezda tne  do życia. M inęło 
od tego czasu 17 lat. M iasto  dźw ignęło  się 
z gruzów . Na u licach G dańska rozbrzm iew a 
polska m ow a a do p o rtu  znów  — jak  d aw ­
niej — w p ły w ają  ok ręty  z całego św ia ta , by 
do innych  k ra jó w  zaw ozić w y tw ory  pracy 
polskich fab ryk , kopalń , h u t i wsi. B ogate 
trad y c je  k u ltu ra ln e  G dańska są kon ty n u o w a­
ne po dziś dzień. W m ieście zn a jd u je  się 
k ilk a  w yższych uczelni, w  tym  słynna P o li­
techn ika  G dańska, k ilka  tea tró w , w iele  kin, 
opera, filharm on ia , w ie le  b ib lio tek  i in s ty ­
tu tó w  naukow ych. P race  gdańsk ich  naukow ­
ców zw łaszcza w dziedzin ie  gospodarki m or­
sk iej i budow n ic tw a  okrętow ego, rozsław iają  
im ię Polski na całym  św iecie.

T ysiąclecie G dańska to  ty le , ile liczy sobie 
Polska. Z tych 10 wieków ' G dańsk  byl przez 
p raw ie  7 zw iązany  z Polską. P o lsk im  m ias­
tem  zostan ie  też ju ż  na zaw'sze.

Na zdjęciach — rozbudowujący się Gdańsk.

Fot.  .1. K i i r u l i s z w i l i


